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DOBRZE SKROJONY MUNDUR, ZGRABNE BUTY I 


ELEGANCKA CZAPKA 


nadają sylwecie oficera tę nieuchwytną cechę wytworno- 
ści. którą jedynie osiągnąć można korzystając z usług pier- 
wszorzędnych sił fachowych jakiemi obecnie rozporządza 


SKLEP OFICERSKI 


WOJSKOWEGO ZJEDNOCZENIA SPOŻYWCZEGO 
Warszawa, Nowy Świat £9, tel. 316-16 


==== Próbki materjałów z podaniem cen wysyłamy na żądanie > 


Ogłoszenia drobne: 


BRWINÓW. Plac sprzedam przystępnie 
75.500? łokci, środek  letniska, ziemia 
ogrodowa, 4 ulice frontu. Hipoteka ad: 
dzielna, długów żadnych. Oferty: Zduń: 
ska Wola, ae BE 


URZĘDNIK, pomoc w taille, po» 
szukuje odpowiedniej posady. Wymaga: 
mia skromne. Wykształcenie średnie, jęz. 
niemiecki, kawaler, lat 22, Zgloszenia: E 
Ligenza, Ozęstochawa, skrzynka poczt 
27. 


ZA PÓŁ CENY sprzedam kilkadziesiąt 
książek z Biblj. groszowej" i kilka ine 
nych dobrze utrzymanych (większość 
w oprawie). E. Klessa Trzemeszno, woj. 
Poznań, ul. św. Jana 4. 


ZA NADESŁANIEM 2.50 zi  wyszleę 
każdemu jeden z abraz6w tkanych z 
jedwabiu: I) Pwezyident Mościdki, II) J. 
Pilsudski, EI T- Kościuszko, IV) A. 
Mickiewicz. V) H. Sienkigwicz, VI) J. 
Słowacki A. Magura Uhnów. 


POSZUKIWANI są pracowici młodzi 
ludzie do kolportażu pisma po mieście, 
Wynagrodzenie oparte na procentach. 
Zgłaszać się do redakcji „Tygodnika 
Polskiego", Miodowa 5 od godziny 6 do 
7sej wieczorem. 


SZOFER poszukuje 
zgłoszenia proszę kierować 


posady. Łaskawe 
pod adre- 


sem: Łosice, ziemia Kieledka, Z. Kon- 
dziora. 
INTELIGENTNA solidna młoda pa: 


nienka ze świadectwem ukończenia kurz 
su handlowego poszukuje posady han: 
dlowej w dużym sklepie lub kooperaty: 
wie. Łaskawe oferty: ul, Warmińska 9 
m. 26, Warszawa. 


„LOUISE* suknie i okrycia damskie. 
Wykonanie wykwintne, ceny przystep: 
ne. Hoża 37 m. 24. Tel. 413-20, 


ZAKŁAD LEKARSKO-DENTYSTYCZ- 
NY C Brewda. Warszawa, ul. Miodo- 
wa 11. Nowoczesna technika. 


AKUSZERKA Krajewska udziela pos 
rad sumiennie, niezamożnym ustępstwo. 
Pańska 13:a m. 40. 


SUKNIE, OKRYCIA, przeróbki ż robo- 
ty kuśnierskie wykwintnie wykonywa 
po cenach nizkich pnacownia „Louise“, 
ul. Hoża 37 m. 24. 


DWA roczniki „ŚWIATOWIDA“ rok 
1924 i 1925, oraz książki różnej treści 
sprzedam tanio. Spis wysyłam. Adre- 
sować: Łukasz Władysław, Kraków — 
Dębniki, ul. Różana 19. 


KUPIĘ futro: foki, lub łapki. W poe 
rządnym stanie i niedrogo. Wiadomość: 
redakcja „Tygodnika Polskiego —War: 
szawa, Miodowa 5, sień E. I p. 


WYKWINTNE platery, kryształy nie: 
drogo poleca K. Górski, Warszawa, ul. 
Żórawia 23 m. 2 parter. 


FILATELISCIi Trzy tysiące znaczków 
z całego Świata sprzeda tanio Jerzy Hor: 
dyński, Grodzisko koło Przeworska, 
Małopolska. 


DOMEK z ognodem Miboubiko y ku: 
pig na linji Pyry—Piaseczno. Kancelarja 
Sztabu O. K. I w Warszawie, ul. Prze: 
jazd 15 — “W. ADO 


KUPIĘ „Album A E na znacz- 
ki pooztowe` krajowe i zagraniczne. 
Oferty ze wskazaniem ceny proszę nade 
syłać do redakcji „Tygodnika Polskies 
go" dla M. P. 


SKOLIMÓW pod Warszawą. Plac do 
sprzedamia 10.000 łokci kwadratowych, 
zalesiony, drzewo buduloowe. W świete 
nym punkcie. Oferty pod litery „N. L." 
do redakcji „Tygodnika Polskiego“ — 
Warszawa, ul. Miodowa 5. 


DOBRZE UCZĄ szoferstwa kursy Pry- 
Knskiego. Kancelarja: Al. Jerozolimskie 
27, tel. 50:57. Jak najwygodniej — go 
dziny dobrać można. Tanio, szybko a 
sprawnie. Zapisz się. 


SZKOŁA freblowska i przygotowawcza 
'Turkiewiczówny, Chmielna 48. Zapisy 
trwają. 


SEMINARJUM Ochroniarskie Turkie: 
iwczówny, Chmielna 48, ma kilka wol- 
nych miejsc. 


BUCHALTERYJNE współczesne wy: 
klady Palliera gwarantuję wielodziedzi- 
nową samodzielność. Nowogrodzka 48. 
Zamiejsoowi listownie. 


JĘZYK. Francuski, Angielski, Specjalna 
szybka metoda. Presja na konwersację. 
Dla wyjeżdżających do Francji, Anglji 
kurs odrębny. Bracka 8—7. II piętro. 
Przyjęcia 4--6. 

PISANIA na maszynach, stenografji, bu: 
chalterji, stenotypistyki polskiej, obco: 
języcznej nauczają praktycznie Kursy 
Gracjana Pyrka, Świętokrzyska siedem: 
naście 22 rak istnienia. Prywatne godzi: 
ny do umowy. Zamiejscowi listownie. 


Prosimy o odnawianie prenumeraty 


Opłata pocztowa ryczałtem 


FA 


Cygodnik Polski 


20 ZZO listopada, 152% Ti 


CENA PRENUMERATY . 


Miesięcznie Zł. 2.— 
Kwartalnie. . „ 6— 
Pólrocznie. . . + „ 12— 
Rocznie „ 24,— 


Konto P.K.O. Nr. 14315 


Cena 60 gr. 


- 


REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA: 
Warszawa, Miodowa 5, tel. 28-33 


Administracja czynna od godziny 9-ej do 4-ej p. p 
Redakcja czynna od 10 do 4-ej p. p. Redaktor przyj- 
muje od godz. 

nych fołografij i rysunków Redakcja nie zwraca. 


l-ej do 3-ej p.p. Rękopisów nadesla- 
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DLA PRENUMERATORÓW CO TYDZIEN NAGRODY ZA ROZWIĄZANIE ZADAN 


Rok |. 


Warszawa - Kraków - Lwów - Poznan -= Wilno - Łódź - Gdańsk 


NASZA ILUSTRA- A jednak 
CJA TYTUŁOWA. nie przestaje- 
/ my sig zbroié 
1 technika wojenna bezustannie usi- 
‘uje wnosić nowe pomysły do bo: 
Jowego zaopatrzenia armji... 

Ilustracja nasza tytułowa przede 
Stawią ostatni model angielskiego 
działą polowego, pnzeznaczonego do 
walki z czołgami ¡ samolotami. Po: 
mysłowa ta inowacja wprowadzona 
jest przez słynną firmę światową 

“ckersa i posiada te same wysokie 
zalety, co znane ich ozołgi. 


PRZYSŁOWIA SĄ Święty Mare 
MĄDROŚCIĄ NA- cin, popular: 
RODÓW. my patron je- 
sienny, któreś 
go, zgodnie z tradycją, wyobrażamy 
Sobie į „na białym koniu“, i przy 
Sutej porcji ,gesiny”, i kroczącego 
»PO lodzie“, a na wszelki wypadek 
(tak prawie, jak współozesny nasz 
IM) ; „po wodzie“ postarał sie w 
tym roku spelnié w calej rozciaglo- 
ści program starych przypowiastek. 
adanie to znakomicie ułatwia 
Mu nietylko pogoda, ale i sami lu- 
ziska, którzy obchód sw. Marcina 
rozłożyli sobie ma 3 dni, ku niema: 
J ucesze smakoszów i biboszów, 
a także i handlujących gąskami i in- 
nemi specjalami. 
asuwa się tu przy sposobności 
Pewne inowacja, którą radzibyśmy 
widzieli na przyszłość w tradycji o 
„ÓW. Marcinie, by zechciał może ten 
“4Gny patron przytroczyć do swego 
siodłą worek z pieniędzmi i obdaro- 
WAĆ niemi tak liczne u nas rzesze 
n aknących*, tem bardziej, iż kos 
sztowne to święto wypada na żałos= 
MY dla każdego środek miesiąca. 


SZAŁ KINO» 


Do  niebezpiecz= 
MANJI. 


mej, a tak dobrze 
zmanej w redak- 
zwanej grafomanja, 
jeszcze jedna, i bodaj 


cjach choroby, 
Przyb ywa 


Kartki z raptularza 


groźniejsza manja, która się szerzy 
wśród ludzi z żywiołową sila epide- 
mji. Choraba ta nosi nazwę kinoz 
manji i została jak wszystkie praz 
wie nowinki, zawleozona zza Ocea» 
mu, z ojczyzny zjednoczonych stas 
nów miljarderów i jazzistów. 

Niebywale į rozdmuchane przez 
przez krzykliwą reklamę karjery 
królów ekranu i „słodkich gwiazd, 
ich godnych towarzyszek, n'ejedne- 
mu klinem zaległy w pnzyciasnej 
głowie, iż gotów na wszelkie po- 
święcenia, byleby móc wywracać 
białkami oczu w blaskach jupiterów. 

Nic dziwnego, że młody , pikutko- 
wianin”, czy inny mieszkaniec jedz 
mej z naszej stolicy, mając srodze 
wykopany mózg na różnego rodzaju 
„trzy, aztero i wielozsbojach* łatwo 
poddaje się fatalnemu wpływowi 
lusecznika kinomanji. 

Niestety jednak, niektórzy z tych 
rekordzbenjaminków znajdują mie 
małe poparcie u starszych, bo oto, 
jak słyszymy, niejednokrotnie zas 
bawiają się za ojoowskie grosze w 
„kręcenie“ własnego filmu, z wlas- 
mym, a jakże, reżyserem i z wlas- 
nym, grafomańskiego pochodzenia 
scenarjuszem. 

— To się może przydać — sen: 
tencjonalnie wyglasza papa, wykla- 
dajac grosiwo na chorobliwe zape- 
dy „Skiniałego* swego potomstwa. 


Nr. 41. 

POD FIRMĄ Historja, jar 

„PRÓŻNIAK kich wiele i 

I PRACOWITY“. „najzupełniej auz 
tentyczna. 


Był sobie taki Próżniak, na imię 
miał Moszek, co uniesiony  sentys 
mentem dla Sowietów, starał się ue 
dekorować ulice naszej stolicy kras: 
nemi  płachtami z odpowiednią 
chwalbą dla „szczęśliwych“ robote 
ników i włościan zza  azerwonego 
kordonu. 

Był sobie Próżniak, więc znalazł 
się i Pracowity, me chnzazony 
wprawdzie, ale noszący dźwięczne 
imię: Aron, co pracowicie wyszukis 
wał w Polsce „emigrantek* do Ars 
gentyny i troskliwie opiekował sig 
swojemi pupilkamt, aż do portu 
gdańskiego. 

Czy razem zasiedli w kryminale— 
mie wiemy — a dobrzeby było prze- 
ciez, gdyby zapoznali się į zjedno- 
czyli swoje inicjatywy, zmierzające. 
do ożywienia stosunków naszych z 
zagranicą... 


Z NAD ELBY 
I RENU. 


Czy mie lepiej, 
jeśli szazenze i bez 
ogródek wypowiae 
dają sie nas. sąsiedzi? 

Czytamy więc w koszarach jedne- 
go z pulków Reichswehry proste i 
dostatecznie jasne napisy: 

„Zaprzestanie wojen 
To uniemożliwienie zwycięstwa, 
To gubienis wolności, 
To wieczna niewola“. 

A w pewnym podręczniku dla u> 
żytku niemieckich szkół powszech= 
nych czytamy następujące dyktane 
da: 

„Imieniny naszego Cesarza wypas 
dajake s styomia. 
albo 

„Obchodzimy święto Sedanu 
września. 

Pewnie, że lepiej nie łudzić niko» 
go co do szczerości intemcyj poko- 
jowych... 


2 


Z mojej karjery ... 
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Wywiad XXXVI 


Ferdynand Hoesick 


— Trudno wyjść z oficyny kstę: 
galnskiej — oświadcza nam o sobie 
Fendynamd  Hoestck — i nie azuł 
podiągu do drukowanego sława, a 
zwłaszcza, gdy przeznaczenie sas 
mo zmządłz:ło, bym studjorwał i pie 
sal o Kmastńskim, o Słowackim i o 
Chopinie. 

Tak. To chyba dzieło przezna» 
czenia... Boć nawet dziadek mój po 
kądzieli sprowadzony został przez 
generała Krasińskiego do Opinogós 
wy do budowy pałacu, matka moja 
doskonale grała Chopina, a wresze 
cie i ojciec, obdarzony znakomitą 
pamięcią, recybowal oale ubwory 
Kochanowskiego, Pola, a aw'aszaza 
Słowackiego, dła którego odczuwał 
głęboki kult. 

Dom nasz był pirzepojony arty- 
styoznym duchem. Oboje rodzice 
moi byli wyjątkowo muzykalni, 
więc matka, jak powiedwa!łem, dos 
skonale interpretowała Chopina, a 
ojciec, gral na sknzypoach, oddając 
się ze szozeizòlmem zamitkiwantem 
kameralnej muzyce, która niejedne= 
go przyciągała do naszego salomu. 

Jednym ze stałych naszych gości 
był Stanisław. Moniuszko, którego 
łączyły więzy sendecznej przyjaźni 
z moim ojcem. 

Wychowany więc będąc rw tak 
wyjątkowo artystycznej  atmoste= 
nze, cd wiczesnych lat nie mogłem 
się oprzeć pragnieniu pisania, do 
czego zachęciły mnie jeszaze pienw= 
sze sukcesy, gdy jako młodemu ucz- 
'`mitalkowi, udało mi stę napisać niee 
jedną powieść lub komedyjkę, ktò- 
re, notabene, sam  ilustrowalem, 
gdyż w tym kiemnku miałem zamie 
łowamie i nie male, podobno, okas 
zywałem zdolności. 

Pienwszemi mojemi rzeczami, któż 
re ukazały się w druku była nowe- 
la, w „Nowej Refomnie* i jedno» 
cześnie prawie studjum o Słowace 
kim, 

Beletrystyka i historja literatury 
zawsze mnie nęciły w jednakowym 
sitctpiniu, 


FERDYNAND HOESICK 


zmany päsanz i zasłużony badacz wszel 
kich postaci w dziedzinie sztuki i li- 
bertabur y. 


Zamiilbwanie do Meratury i pierwe 
sze sukcesy pisarskie zadecydowa- 
ły o dalszych moćch losach. Opie- 
ralem się więc jak mogłem Zyoze> 
niu mego ojca, bym objął po nim 
kienowmiotwo nad interesami: ks'e- 
gami, gdyż wolałem pisać książki, 
niż traktować je, jako objekt hane 
dilcw y. 

Ironja losu zrzadzila nawet, bym 
pierwszą większą moja pracę druz 
kowal nie u ojca, a u Gebethnera 
i Wolffa, którzy chętnie podjęli się 
nakładu obszemej, 3abtomorwej moz 
jej monognafji o Slowaokim. 

Rzecz tę, stworzoną pod wpłyz 
wem Krakowa i literatury framouss 
kiej, w której mwiasucza: pociągał 
mm'e Taine, ukończyłem i druko: 
wałem rw: roku 1897, 

Nie miałem jeszcze 30 lat... 

Jak wielka nolę odgrywa czasem 
pnzeznaozenie, bo prcszę sobie wys 
obrazić, “2 nie gdzieindziej niż w 
Paryżu korygowałem nadesłany mi 
arkusz pracy o Słowackim, w któż 
rym opisywałem pobyt wieszaza w 
Paryżu, a w Lonidynk okrzymałem 


korektę inmego arkusza, vawienają: 
cego. opis pobytu Słowackiego w 
Londynie. 

Wypadek z temć korektami, przy: 
penima mé dosyć zabawne zdarze- 
mile. 

Było to w r. 1896. Właśnie miałem 
wyjechać zagranicę — udawalem 
sig na dłuższy pobyt do Paryża, 
gdzie oczekiwała mnie pewna praca 
nad pamèatikami polskiemi we Fnan 
cji — gdy dostałem z Petersburga 
telegram od Erazma Piltza, który 
prcsil, bym niezwłocznie opracował 
dia „Kraju“ streszczenie ciekawej 
monografji o „Sobieskim è Mary» 
sieńce', która ukazać się miala w 
, Biibljo'tece Watrazawsikżej”. 

Jakże to zrobić, kiedy część dos 
pieno tej rzeczy była wydrukowana, 
a następna miala być umieszozona 
w jednym z dalszych zeszytów. Poz 
szedłem wiięc do drukarni, gdzie na 
szczęście przynajmniej, materjal 
był złożony, nic inmego jednak do- 
stać nie mogłem, jak tak zwaną od» 
bitke szozo tikowa. 

W wagonie zaozalem czytać, pie 
sać zaazalem w Benlmi:e, dalszy ciąg 
pisalem w Heidelbergu 3 dokonozy» 
lem w Paryżu, Zeszyt zaś „Kraju“, 
w którym wyszła ta nzecz, otrzyma»: 
łam dopiero w Londynie, gdzie zas 
azatem ją ozytać, siedząc... na „ime 
periale” cmntbusu. 

— Czy można wiedzieć, co wply= 
melo, że pan zamiechał beletrystyki? 

— Mówi pan o ,Nemadis'? — 
odpowrada autor. — Tak, rzeczy: 
wiście, więcej mie drukowałem pos 
wieści Nie zawiodłem sig wpnywe 
dzie nia poiwodzemiu tego utworu, 
który wyszedł nawet w 2-ch wydłąe 
niach, ale że miem pomysł do 
jednej tylko powieści, więcej przes 
to nie pisałem. 

Zegnajac się z zasłużonym pisa: 
nzm, dowiadujemy się, iż opiraicoe 
wuje obecnie obszerniejsze studjum 
o Goethem, które ukaże się nieba: 
wiem na rynku księgarskim. 


W serji wywiadów p. t. „Z mojej karjery” dotąd kolejno głos zabrali: Wacław Sieroszewski, Zygmunt 


Bartkiewicz, Zofja Nałkowska, Andrzej Strug, Zuzanna Rabska, Gustaw Danilowski, 


Marja Rodziewi: 


czówna, Stanislaw Przybyszewski, Wacław Grubiński, Aleksander Świętochowski, Karin Michaelis, Juljan 
A. Święcicki, Aleksander Kraushar, Maciej Wierzbiński, Gilbert Keit Chesterton, Antoni Ferdynand Ossen: 
dowski, Stefan Kiedrzyński, Stanisław Milaszewski, Juljan Ejsmond, Stefan Krzywoszewski, Gustaw Ole: 
chowski, Zdzisław Kleszczyński, Stefanja Jerwiczowa,Kazimierz Wierzyński, J. A. Hertz, Zdzisław Dębicki, 
Adolf Nowaczyński, Włodzimierz Perzyński, Antoni Lange, Juljusz German, Tadeusz Kończyc, Wacław 
Filochowski, Tadeusz Boy-Żeleński, Witold Bunikiewicz, Mieczyslaw Smolarski. 
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Kilka słów w sprawie zmechanizowania armji 


Współczesna technika wojenna 
ezymi ciągłe postępy, zmierzające 
do jak największego udoskonales 
mia środków bojowych, któremi 
będą operować armje, Niniejszy 
artykuł, opracowany przez jedme: 
go m majwybitniejszych specjałie 
stów w dziedzinie uzbroje5, Sir 
George Buckhama, dyrektora ams 
gielskiej firmy Vickers Ltd., daje 
zwięzłą syntezę udoskonaleń tan: 
ków i traktorów, stanowiących 
podstawę mechanizacji! armji. 


„Środki przewozowe codziennego 
użytku uległy w dzisiejszej «dobie 
zmaaznej reformie, dzięki zapnrowia: 
dzeniu szeroko stosowanej mechas 
nizacji, Oczywista, że fakt ten wy: 
wołał odpowiednie. zredukowanie 
materjału końskiego, które dotkli= 
wie dałoby się odczuć na wypadek 
Mmatilizacji wojennej $rodków tran- 
Sportowych. 

Należy zauważyć przy sposob: 
ności, iż doświadczenie, osiągniętć 
Podczas wojny śwtatowej, wskazuje 
na znaczny wzrost sik biorących 
udziął w walce, co zkoleś wywołało 
Odpowiedni wzrost  zapotrzebowa: 
Ma środków transportowych dla 
Przewozu materjałów bojowych i 
aprowizacji. 

Zestawienie tych faktów wrywoe 
te musialo, oczywista, zaprowadzes 
nie mechantizacji transportów woje 
Sow ych, 

Jeżeli weźmiemy pod uwage, iż 
Przemysłowe zasoby poszczególnych 
Państw szybko zastosować się das 
za do intensywnej produkoji maz 
terjałów z dziedzimy artylerji, tane 
ÓW, traktoréw i t. p., to jasnem 
SIĘ Stamie, iż latwiej można na tej 
drodze zaradzić wszelkim brakom 
i Szybciej można naprzykład, zbu- 
taca traktor, mizi sqworzyć kos 

a. 


Trudno, skądinąd, na wypadek 
mobilizaoji liczyć na mechaniczne 
Srodki transportowe, należące do 
Cywilnej ludności, nie są one boe 
WIEM przystosowane do dowolnego 
oPerowania po najgorszych dro- 
Emh, lub nawet 3 bezdrożach. 
sa. nika stąd, iż armja współczie: 
E Ra; typu musi być zaopatrzona 
wa a w traktory, jak i w różne 

Th Gezarowe. 
mèb dzielą sie ogólnie ma 
tral opos bo jowe azyili. tanki, oraz na 
arty] Ty pociągowe dla przewozu 

Ci, trenów amunicyjnych, dla 


transportowania środków zaopatry: 
wania wojska, a wreszcie dla tran: 
sportowania ludzi. 

Te ostatnie mogą być oczywilsta, 
zaopatnzone w 2—3 karabiny ma: 
szymowe. 


TANKI. 


Najodpowiedniejszym typem tan- 
ku jest wóz, ważący około 11 tonm 
i mogący osiągnąć szybkość do 30 
klm. Uzbrojenie takiego wozu skła 
da się z karabinów maszynowych 
57 mm. 

Wóz ten jest dostateoznie ciężki. 
dla zderzeń kruszących, jest majzu- 
pełniej zwrotny i nie stanowi: jedmo= 
cześnie zbyt wyraźnego celu dla ar: 
tylerji. Można na nim zastosować 
przykrycie i zaopatrzenie w środki 
bojowe, używane zazwyczaj na wo» 
zach .większego typu. 

Stworzenie większego typu tan- 
ków nie mastręczałoby specjalnej 
trudności, należy wszakże zauwaz 
żyć, iż wóz taki me posiadalby ime 
nych zalet, jak tylko cięższą wagą, 
a zatem większą masę przy zdenze: 
niach kruszących i większą łatwość 
może w  przebywamiu szerszych 
przeszkód grunmtcwych. 

Nie możnaby się obejść bez jedz 
nostek cięższego typu, należy je jez 
dnak wprowadzać w, ograniczonej is 
lości. 

Lżejsze typy tanków posiadają o 
wele szersze zastosowanie i przys 
nieść mogą duże usługi dla celów! 
wywiadowczych. Zauważyć tu naz 
leży, iż przy opracowaniu norm lek= 
kości tamków, wystrzegać się musie 
my zbytniej pnzesady. 


TRAKTORY. 


Najbardziej odpowiednim typem 
traktora poiciągowego dla artylerji, 
tremów i transportowania ludzi jest 
wóz, którego waga wynosi przecięte 
nie od 6 do 7 tonm, siła zaś motora 
80 do 100 K. P. 

Osiąga się w ten sposób możność 
dowolnego operowania szybkiemi 
biegami zarówno przy malem załas 
dcwaniu, jak i pnzy ładunkach do 
4 tomn. 

Niezależnie od tego możemy rów: 
nie łatwo operować wołnemi biega» 
mi, co ma zwłaszaza kapitalne zna- 
czenie przy jeździe za powolnemi 
jedmostkami a przy zatorach na dinos 
dze, które azęsto spotykamy pods 
czas przemarszów wojsk. Zastoso- 
wiamie podobnych traktorów w ars 
tylerji polowej daje znacznie lepsze 
rezultaty od trakcji konnej. 

Osiąga się przedewszystkiem mo» 
żność operowania na wszelkich tes 
renach i na najcięższych i najmniej 
dostępnych gruntach; nie mmiej dos 
niosłym plusem jest tu sprawa dius 
jgośc: artyleryjskiego zaprzęgu, co 
w znacznym stopniu ułatwia. reguloc 
wanie ruchu na drogach. 

W odniesieniu do artvlerji możnae 
by zastosowaé zamiast przyozepiki, 
montowanie działa na samym wozie. 
Sposób ten wszakże mie jest zbyt 
praktyczny wobec nieuniknionej 
straty azasu przy przyspasabianiu 
desata do strzału i konieczności kas 
żdorazowego rozmonitowania. 


Sir Gearge Buckham. 


Najnowszy typ pancemnego wozu Vickersa 
tankowemn, 


z przysposobieniem 
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W dziewiątą rocznicę 


Od połowy roku 1918, Niemcy cos 
raz dotkliwiej czuli, że kończy się 
ich panowanie na ziemiach Polski. 
Groźne echa działań wojennych na 
zachodnim froncie ożywiły nadzieję 
wśród szerokich mas społeczeństwa, 
tyle razy oszukiwanego przez złud: 
ne obietnice, które każdy rzucał z 
hojnością... zabierając z kraju co 
się tylko dało i gnębiąc obywateli 
rajrozmaćtszemi sposobami. 

„Kończyli sig” jednak okupanci 
mimo, iż do ostatniej chwik usitio- 
wali zachować pozory pewnosci sie- 
bie i wiary w awycięsuwo. C. K.abor 
haterowie zwłaszoza osiągnęli tak 
rekordowe tempo w tej dełecie, iż 
nie maskując się już więcej, zostas 
wial: poprostu miente i dobytek na 
los szczęścia i uciekał: na domowe 
pielesze. 

„Kończyli* się okupamci na zñes 
miach Rzeczypospolitej, a każda 
oznaka ich słabości dodawała nam 
odwagi i zachęcała do onganizowa- 
nia się. 


Aż nadeszła wreszcie upragniona 
chwila, gdy Polacy mieli obejmować 
władzę, 


Z różnych stron kraju nadchodzi: 
ły wieści o samorzutnem wystapie- 
niu ludmości pnzeciw okupantom i 
władzom zaborczym. Kraków zajes 
ty został przez legjonistéw polskich 
w dniu 31 października, 1 listopada 
zajęta została cala zachodnia i 
środkowa Małopolska, a dalej i poz 
łudntowy obszar , Komgresówki. 
Ruch wyzwoleńczy zmierzał ku sto: 
licy, gdzie akoja rozpoczęła się w 
dniu 11 listcpada i zakończona 202 
stała sromotną kapitulacją i uciecze 
ką Niemców. 

Zdawało sig, iż twslkazéwka na 
zegarze dziejowym wybiła ostatnią 
godzinę — że nastąpił upragniony 
moment, gdy wszyscy z ulgą weste 
chn'emy, iż „Finis Germamiae' stas 
ło się słusznym odwetem za dozna: 
ne krzywdy. 

A jednak... wspominając radosne 
chwile odzyskania wolności, pamigs 
tajmy o klęsce naszych wrogów 
ale i o szybkiem opanowaniu pnzez 
mich sytuacji, czego wyrazem był 
niedawmo obchodzony Tannenberg 
i jubileusz „żelaznego  marszal 
ka“. 


Manifest 
„Niepodległości 
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Skupili się ma Zamku królewskim w 
Warszawie pyszni pruscy dygnitarze, z 
ironją słuchając odlozytania aktu. „nies 
podległości“ nadanej nam z łaski, 
Jego Cesarskiej Mości. 

A że ,niepodleglosé" ta była tylko efe- 
merydą, społeczeństwo polskie mimo 
pozorów radości nie mogło się oprzeć 
nastrojowi pesymizmu i zwątpienia. 

Bo jakże wienzyé można było tym dzie 
kim najeźdcom, wśród których Preus: 
skery bezkarnie z dymem puszczali ca: 
łe miasta, a przełożemi ich nakazywali 
ludiności wyrażać niesiychang w XX-m 

wieku ozołobitność i pokorę, 
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wyzwolenia Polski 


Zebrane wojska na placu Saskim oczekują kolęi przemarszu w defiladízie. 
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W pogoni za złotem runem 


LO 


do poszukiwań 
żył złota w Newadzie wywoła: 
my został przez 2ach 19-letnich 


Ostatni „rus 


„prospektorów”, którzy dokos 
pali sig w r. 1927 mowych zto: 
ży: kimuszcu. 


Ileż to razy. rozczytując się z za- 
partym oddechem w porywających 
epizodach powieści Londona, z nie: 
dowierzaniem  zadawaliśmy sobie 
pytanie, czy romantyczne przygo: 
dy, w których lubuje się popularny 
autor, nie są tylko wytworem jego 
fantazji? 

Istotnie, trudno wprost uwierzyć, 
iż człowiek może być zdolny do tak 
nadzwyczajnych wysiłków, by cales 
mi latami, w odcięciu od cywilizo- 
wanego Świata, walczyć z przeciw- 
nościami surowej przyrody i pe 
dzić żywot w odłudnych krainach, 
a wszystko w pogoni naoślep za 
złotem runem, A jednak tacy lus 
dzie odkryli bezcenne skarby w 
Alasce i Kalifornji, w Newadzie 
i'w Arizonie, w Meksyku i w Venez 
zueli, ` 

Znamiennem jest przytem, iz nie- 
jeden z tych sceptyeznie usposobio- 
nych czytelników należy sam do 
przedziwnej kategorji ludzi „powo 
jennych*, którzy godzinami potra- 
fia wysiadywać w zakopconych ka: 
wiarniach lub zdzierać podeszwy po 
bruku ulicznym w przekonaniu, iż 
nie dziś, to jutro, dzięki nieslycha: 
nemu pomysłowi lub zgrupowaniu 
„kapitalistów“, ulokowaniu fanta: 
stycznych pakietów, portfeli i t. p. 


stamą się posiadaczami miljonowych 
fortun i... nieograniczonych środ- 
ków użyca. 

— Co tam nowego? — machinal- 
nie zapytamy «azasem: takiego czci: 
godnego znajomka i dowiadujemy 
się, że skończyła się wreszcie zła 
„passa“, która go  prześladowała, 
że właśnie pewna grupa holender- 
ska... 

— Moglibyście i wy przytem zas 
robić — dodaje tajemniczo i, mimo 
iż nie okazujemy zbytniego zainte- 
resowania do tych zwierzeń, opos 
wiada o opcjach, 
rancjach, promessach, a wreszcie 
dodaje niby od niechcenia, ale za- 
to bardziej konkretnie: 

— Pozyezcie no mi „dychę”*. Ju: 
tro wam oddam, bo to widzicie... 

I tu następuje nowa serja zwie: 
rzeń na temat dłużników, weksli, 
protestów, czeków, kont it. p. 

Czy nie romantycy? 

Cała różnica wszakże polega na 
tem, iż realni zdobywcy Alaski, Ne- 
wady i imnych złotodajnych Edenów 
Świata, prototypy bohaterów Lone 
dona otwarcie wyznali sobie, iż Zaz 
dnej nie znają kalkulacji, ani kom: 
binacji, i stają poprostu do walki, 
by wydrzeć naturze jej skarby. 
A że zatajone są w niewiadomem 
ukryciu — więc główną nadzieję 
pokładają 'we własną fizyczną wys 
trzymałość i szczęście, które los 
przyniesie, 

Traf.. 


Bo rzeczywiście, przewa: 


Przeprawa 
prospekto- 
rów przez 
zamarznięte 
„Zagubione 
TEA Os 
(Lost lake) 


Rabia | 


objektach, gwaz. 


ana ilość tych bogatych złoży, któż 
re odkryto na Świecie, została od: 
naleziona w nieoczekiwany sposób 
i często nawet w chwili, gdy tak 
ZW. ,,prospektor", zmorzony przez 
ciwnościami losu, postanowił sobie 
zaniechać daremnych wysiłków. 

Weźmy,  maprzykilad, wypadek 
rozpoczęcia eksploatacji w Klondy- 
ke. 

Było to w roku 1897. Trzech bie: 
dnych  traperów Henderson, 
Swanson i Munson — błąkało się 
po pustynnych okolicach pólnocno: 
zachodniej Kanady na pograniczu 
Alaski, Dwa lata już strawili na ue 
ciążliwem koczowniczem życiu w 
pogoni za szczęściem. Poznali już, 
jak straszne bywają długie mroźne 
zimy i jak pnzykre są upalne lata, 
wśród roju moskitów i w atmoste: 
rze przesiąkniętej wilgotnemi opa: 
rami z bagnisk. Poznali, jak dzika 
może człowieka ogarnąć rozpacz, 
gdy w ciągu długich dni nie znaje 
dzie zwierzyny lub ryby i zaspakia- 
ja głód choćby korzonkami roślin. 

Zglodniali, w mędznych fachma- 
nach, ledwo powłócząc mogami, roz: 
myślali z goryczą o beznadziejnym 
losie, gdy pewnego dnia, prawdzie 
we święto rozjaśniło im horyzont. 
Oto złapali rybę tak olbrzymich 
rozmiarów, iż mogła nietylko doz 
starczyć doraźnego pożywienia, ale 
zapewnić im egżystencję na dłuże 
szy czas. 


Stacja Hud- 
son, skąd już 
sanna droga 
do Czerwo- 
nego jeziora 
(Red lake) 
ikopalni 
złota 
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Właśnie Henderson zabierał się 

a Wyciagniecia z kociołka smako: 
Witego kęsa, który przygotowali 
sobie na pierwszy posiłek i onie: 
miał z radości, gdy ujrzał na dnie 
naczynia tak gorąco pożądane 
złoto! 
_ Zapomnieli, oczywista, o rybie 
1 rzucili się skwapliwie do płukania 
Piasku į żwiru rzecznego, 

„Rezultaty przeszły wszelkie ocze- 
kiwania i miejsce to stało się pod: 
stawą do racjonalnej eksploatacji 
Klondyke, która przyniosła setki 
miljonów dolarów, 

Nadzwyczajny ten wypadek nie 
należy bynajmniej do wyjątków, 
przeciwnie nawet, mało znamy 
złoży, ktéreby były odnalezione 
drogą geologicznych ibadań. 

W trzy miesiące zaledwie po tym 
fakcie, niejaki Antoni Standard, ue 
przykrzywszy sobie nędzę wielko- 
miejską, ruszył w świat i natrafił na 
żyłę złota na wybrzeżu rzeki Bo: 
ranza, 

Inny wybraniec losu, niejaki 
Halstead, emigrant z Norwegji des 
klarował w tym samym czasie bo: 
gata koncesję na brzegu Forty-Mi- 
le. Inny znów zapisał nie mniej boz 
gata koncesję w Black Hills. 

Rozpoczął się szalony wprost wys 
Ścig na Alaskę, 


Nie malo złota zosta- 
wiają ¡prospektorzy w 
„Słalonach” większych 02 

sad przy pokerze. 


Kamawany Fordów odwożą tysiące ludności. Transwaalu, bio: 
rącej udział w gonitwie o zdobycz djamentowych koncesyj. 


Kto tam nie 'wędrował? 

Prawnicy, lekarze, kupcy — ludzie 
wszelkich zawodów i wszelkich po: 
ziomów umysłowych ruszyli na das 
leki Far-West w nadziei szybkiego 
wzbogacenia sie. 

A kronika wciąż przysparzała 
rozgorączkowanym wyobraźniom 
niesłychanych zdarzeń. 

Oto, naprzykład, pewna kobieta 
osiadła w osadzie Tree City, gdzie 
nosiła się z zamiarem otworzenia 
„pensjonatu“, Sklecono jej jaką ta- 
ką chałupinę, a gdy babina, zago- 


ozn 


spodarowując się, jęła się zamiata- 
nia ubitej ziemi, która w tym pens 
sjonacie miała zastąpić “wytworna 
posadzkę, ze zdumieniem, ujrzała, iż 
razem ze śmieciami wymiata drogo: 
cenny kruszec wżanty w żwir. Oczy: 
wista, iż mowy już nie było o kuch- 
mi i gannkach, a babina w jednym 
tygodniu zarobiła zgórą 200.000 do: 
darów, 

Inny znów. przypadek zrzadzil, 
iż biedny murzyn, który całemi miez 
siącami skwapliwie badał grunt wy: 
Ibrzeża Garomi ii wreszcie, jak ma 
czarnego jprzystało, został smolas 
rzem, natrafił ma bogate złoża kru- 
szczu we własnej sadybie. Nie czes 
mu inmnemu zaś zawdzięczał to 
szczęście, jak staremu mulisku, co 
niosąc mu worki z węglem, potkne- 
ło się na drodze, rozsypując ładu: 
nek, przy zbieraniu którego zauwa 
żył, iż węgiel zawiera i złoto. Tys 
le czasu siedział ma bogactwach, 
nie podejnzewając ich istnienia, a 
że chłop był poczowy, ale trochę, 
jakby tępy, dobrał sobie wspólnika 
Francuza į z nim prosperował do 
śmierci. 

Nie mniejsze niespodzianki spoz 
tykają poszukiwaczy djamentów, w 
które obfituje Transwaal. 

Oto pewien skromny urzednik an: 
gielski, zatrzymał się podczas obja: 
zdu służbowego w ubogiej fermie 
boerskiej, a że mic mile miał do ro: 
boty, przyłączył się do gry w „klaz 
sy“, którą zajęte były dzieci go» 
spodarza. 

Grali sobie bez troski kamyka- 
mi, aż Amglik zauważył, iż dwa 
z owych kamyków mają dziwny 
połysk, Zabrał je z sobą do miasta, 
gdzie ekspert skonstatowal, iż nic 
to innego, jak przepiękne djamenty. 


Udamo się z powrotem na miejsce, 
celem stwierdzenia, na jak bogate 
można liczyć pokłady. W ten spo: 
sób powstały największe na świecie 
kopalnie w Kimberly, które przys 
niosły w oiągu kilku lat skarby mil- 
jardowej wartości. 

Co majciekawsze, iż znalazł się i 
taki przemyślny obywatel, który 
dowiedział się, iż miejscowi biedni 
fanmerzy wylepiali chałupy gliną z 
gruntów kopalni, mabył więc za 
śmieszne pieniądze domostwa i ze 
ścian dobywał djamenty. 

Wszystko nieomal w tej dziedzi- 
nie bywa dziełem przypadku a czę: 
sto, gdzie człowiek nie poradzi, tam 
pomaga mu nawet i zwierzę. 

Takim wybrańcem losu był pes 
wiem Francuz, co strzelał do bażam= 
ta i chybił, upolował natomiast dzie- 
ki rykoszytowi kuli o skalną ścianę 
doliny bogate złoże złota. 

Innym znów razem 2-ch Angli- 
ków, broniąc się od napaści jadowis 
tego gada, cisnęli weń kamieniem, 
którego odłamki zawierały złoto. 

Albo ów oowsboy, co uganiając 
komno po prerji, spadł razem z ru: 
makiem, który niebaczmie potknął 
się o krecią jamę i skaleczył się kas 
mieniem zawierającym drogocenny 
kruszec. - 

W Guanajato (Meksyk) natras 
fiono ma złotodajną żyłe, dzięki 
pmzypadkowji oczyszczania «w pewe 
mej fermie kiszek na kiełbasy. Na 
pamiątkę tego zdanzenia odlano ze 
szazerego złota maturalnej wielko- 
ści świnię, która jest ozdobą boga- 
tego dziś miasteczka, powstałego o: 
bok kopalni. . 

A że i osioł znać pozazdrościł Świe 
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Szczęśliwy zwycięzca w biegu na 

djamentowe pola z rozkoszą grze- 

bie ziemię, poszukując w niej skars 
bórw. 


ni, więc postarał się nawet odegrać 
w dziejach tych niebywałych od: 
kryć rekondowa role. 

Było to w roku 1899. Pewien pros 
spektor, nazwiskiem Kellog czymił 
poszukiwania złota dla 2ach prze- 
myslowców z mñasta Spokany, gdy 
jednak okazało sie, że próbki, któ: 
re przywoził swoim chlebodawcom 
nie przedstawiają wartości, został 
zwolniony ze służby. Wespół więc 
z innym prospektorem, miejakim 
O'Rourke zaangażował się na tak 
zwane , grubstakink" do miastowych 
kupców, Hanry Beer'a i Jakóba 
Goetza. Grubstąking jest kontra: 
stem specjalnego rodzaju, ma mocy 
którego prospektor otrzymuje od 
komandytujacych go zapas żywnos 
ści ma 6 — 8 miesięcy, dzieląc się 


Zadanie to nielada dopilnować startu i prawidłowego 
rozwoju biegu, gdy do zawodów o djamentowe pola 
staje aż 27,000 kamdydatów. 


wzamiam do połowy odkrytych bo: 
gactw. 

W drodze matknęli się prose 
pektorzy na nieszczęsnego 'opusz- 
czomego osła, na którym: były tylko 
skóra i kości. 

Trochę z litości, więcej jednak dla 
własnego pożytku uprowadzili ze 
soba zwierzę, odkarmiając je jak 
tylko można, 

Pięć tygodni później powracali 
do miasta z nadzwyczajnemi rezul- 
tatami, matnafili bowiem na nies 
zmienne bogate pokłady ołowiu. 

W tem miejscu zaczyna się kome: 
dja, gdyż 2-ch obywateli miejskich 
oświadczyło niespodziewanie, iż tos 
wamzyszący szczęśliwym prospekto: 
mem osioł jest ich własnością, a za: 
tem mają oni prawo do części kon: 
oesji Kelloga i O'Rourke. Rozpo+- 
ozął się proces di w pierwszej instan: 
cji przyznano słuszność pretensji 
skarżącym, stwierdzono  bowiiem, 
iż odkryciu przyczynił się osioł, któ: 
ry był ich własnością, 

Oczywiście, że pnospektorzy zaa: 
pelowali, Tem niemniej jednak, nie: 
chcąc wdawać się w długie nozpra» 
wy, które mogły opóźnić realizowa- 
nie zysków, Kellong i ORourke do: 
browolnie wyplacili 760.000 dolar 
rów, co zostało zaprotokułowane 
jako akt kupna + sprzedaży osła za 
tę cenę. Można sobie wprawdzie 
było pozwolić nia podobną fantazję, 
gdyż chodziło o przyspieszenie reas 
lizacji sprzedaży samej kopalni za 
cenę 2 miljonów dolarów. 


Niejeden trzezwo myślący ezlo: 
wiek zada sobie słuszne poniekąd 
pytanie, czy opłaci się pomostić true 
dy i niebezpieczeństwa, na które 
zgóry przygotowany jest prospek- 
tor, jeśli w przeważmej ilości wye 
padkéw, zdobycie fortuny zależne 
jest od slepego trafu, któego nze: 
cznikiem może być nawet pierwsze 
lepsze stworzenie, jak świnia lub o: 
siot... 

Gzy nie lepiejby było może m 
takim razie oddać sie spokojniejs 
szej i bardziej komfortowej dzie- 
dzimie hazardu, jak naprzyklad grze 
w karty? . 

Zapewne. 

Nie należy jednak przesadnie tra: 
ktować logiki w życiu, a zwłaszcza, 
gdy mowa o zamiłowaniu do szalo- 
nych pmzygód lub do hazardu. 


W. Krogulski. 
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T'Y'G OIDNTK P'O L'S KI 


Smutki i radości Londynu 


Żadna prawdopodobnie ze stolic 
europejskich nie posiada w tym sa: 
mym stopniu co Lomdyn tylu glebo- 
kich i silnych kontrastów, świateł 1 
cieni, bogactw i nędzy, różnie stano» 
wych, klasowych czy wręcz umyslos 
wych, Siedmiomiljonowy kolos ten, 
to jakgdyby olbrzymia kanwa, na 
której Opatrzność powyszywała ró: 
Znorodne desenie i wzory, nie bars 
dzo się krępując o całość rysunku 1 
kompozycji. Co dziwniejsze, nie po» 
rozdzieliła ona, jakgdyby umyślnie, 
pewnych dzielnic, w odpowiednie 
grupy wzorem stolic kontynental: 
nych, ale, na przekór zdawałoby się 
wszelkiej logice i rozsądkowi, po: 
Tozsadzala dzielnice arcy-bogate, o» 
bok zupełnie biednych, eleganckie, 
obok brudnych i zaniedbanych, rus 
chliwe i tętmiące całą falą nowocze» 
snego życia obok cichych, niemal w 
mroki średniowiecza zatopionych 
zaułków i zakamarków. 

Ażeby zrozumieć ten tak nie ty: 
powo amgielski nieład a chaos etno: 
graficzny Londynu, należy przypo:» 
mnieé, że nie rozwijał się on za przys 
kładem Paryża lub Wiednia ekscen» 
trycznie, to znaczy odérodkowo do 
pewnego centrum w tem mieście, 
jak Notre-Dame w Paryżu, lub Ste» 
fans Kirche w Wiedniu, ale stanowi 
konglomerat kilku azy kilkunastu 
mniejszych miast, miasteczek i 
gmiin, które z biegiem czasu, w miarę 
rozbudowy przedmieść i nowych ars 
terji ruchu, łączyły się ze sobą w co» 
raz to większe zgromadzenia, któ: 
rych ostateczną fomma stał się dzi- 


(Własna korespondencja z Londynu) 


siejszy Londyn. Stosunkowo maj: 
strsza jego częścią jest połać, obej: 


mująca starożytną siedzibę królew= 


ską, a zarazem fortecę zwaną , To: 
werem', pozatem Bank Angielski 1 
Giełdę, „Guildhall“, czyli Ratusz i 


katedrę świętego Pawła. Jest to tak 


zwane „City of London”, posiadają: 
ce od szeregu stuleci wiele wlasnych 
i wyłącznych przywiłejów, których 
dotąd z największą pieczołowitością 
i zazdrością strzeże. Przewodniczy 
mu Lord Mayor, co rok obierany i 
urzędujący w „Mansion House“ tuż 


obok Banku Angielskiego, oraz rada 


przyboozna, składająca się z „Alder: 
manów” czyli starszych radnych. 
Z uwagi ma bliskość portu, „City“ 
jest najważniejszą pod względem 
handlowym częścią stolicy John 
Bull'a i w niem się komcentruje nies 
mal cała potęga finansowa, a tem 
samem polityczna, Anglji, a do nież 


dawna jeszcze, Brytyjskiego Impes 


rjum. Wystarczy bowiem przejrzeć 
jakiś zwykły podręcznik, by przes 
konaé się, ze City obejmuje więk- 
szość wszystkich finansowych zasos 
bów Anglji, których reprezentanta: 
mi jest pięć wielkich banków, jak 
„Midland“, „Westminster“, ,,Niatio: 
nal and Provincial”, „Barkley‘s“ i 
„Lloyd“, kapitał a depozyty ich 


wynoszą dobrych kilka miljand6w 


funtów szterlingów i stanowią naj: 
ważniejszy nerw a zarazem pokarm 
dla wielikosświatowego handlu an: 
gielskiego. Symbolem tej dzielnicy, 
biały banknot Banku Angielskie- 
go, w imieniu którego City żyje i 


Gwardja Yeomenów w charakterystycznych strojach udaje 
się ma uroczyste nabożeństwo dworskie do katedry św. Pawła. 


Majestatyczny policjant 
angielski 


M. Jonniaux: 


innym mniej odpornym żyć nakazu: 
je. Jego potęga spoziera z ciezkich 
mamutowych budowli banków, skła: 
dów i biur, z kosztownych automo: 
bili wielkich potentatów giełdy, z 
barwnego, szczękliwego ruchu okre: 
tów i barek na Tamizie, On tu pa: 
nem, celem i racją bytu, dla niego 
dudni City pracą i rozgwarem swe» 
go dziennego miljona „migrantów“ 
(bo w City mieszka tylko 32.000 o: 
sób). On to dyktuje politykę i rację 
stanu sypom Albionu, prowadzi woj: 
ny, gubi niebezpiecznych konkuren+ 


M. Jonniaux: Londyński sprzedawca 
gazet. 
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Sielankowa scena w sercu olbrzymiej stolicy Angli. 


Szkocki pasterz, 


Sandy Gray pilnuje swych owiec 


'w parku Kensington. 


tów, lub przeciwników! Tu złoty cies 


lec i bozek materjalizmu króluje niez. 
podzielnie, a bezwzględnie! Pod je: 


Gesto rozstawione latarnie uliczne 

nie zdołają przebić $ęstej mgły, któ» 

ra począwszy od jesieni zalega ulice 
Londynu. 


go tchnieniem zamarły prawie lokal- 
ne kościoły, głucho i niemo szczerząc 
swe strzeliste wieżyce w zamglone i 
zakopcone opary pobliskiej Tamizy. 
Od 10:ej mamo do 5:ej popołudniu po» 
kion mu bije codziennie, i jak rok 
okrągły, miljonowa nzesza Business» 
mannómw, ,clerk'6w”  (unzedników), 
daktylografek i chłopców: do posys 
tek, by z uciułanym szylingiem czy 


funtem szukać odpoczynku w zas +» 


chodniej, weselszej części dzielmicy. 
Szczęślitw, kto w City znalazł stałe 
zajecie: oznacza to równowagę mias 
terjalną, często dobrobyt, a nierzad: 
ko olbrzymi luks i zbytek jakiegoś 
„nababa“ handlujacego rodzynkami, 
gumą lub herbatą. 

Lecz smutnem jest City, a mro- 
cznemi i zakurzonemi jego sławne 
banki 4 tysięczne biura, Od dymu i 
mgły, zda się, tu migdy słońce nie 
przenika, i nie dziw, bo starożytne 
i pnześwietne City przerosło już swe 
akomodacyjne możliwości i nie poz 
siada miejsca, gdzieby ulokować cos 
raz to nowe banki i biura. Ulice tu 
waskie i ciemne, robią raczej wnaze- 
nie jakichś kanjonów czy wąwozów, 
do których śjwiatło często na niższe 
piętra nie dochodzi i trzeba je „łaz 
jpać” dopóki widno za pomocą spe: 
cjalnych luster. Są domy i zakłady 
gdzie go niema cały rok Boży, a poz 
mieważ cena ziemi dziś już dochodzi 


do zawrotnych sum, przeto wryły 
się one głęboko w ziemię i tam poe 
wstawały kunsztowme, iście krecie 
kryjówki. 

Zapytałby kto, dlaczego tedy nie 
budują ludzie „drapaczy nieba“, ode 
powiedź prosta, bo kredowy pod: 
kład Londynu do tego się nie nada: 
je z konieczności więc każdy cal 
ziemi ma terenie City jest i musi 
być calkowicie wyzyskamy. 
Dopiero w ostatnich kilku latach 
zaczęto rozszerzać ulice i budować 
obszerniejsze domy, ale z uwagi na 
wygórowamy koszt tego rodzaju 
przedsięwzięć, „upiększanie City 
postępuje bardzo powoli. Wprawdzie 
roi się w niem od starych, arcyapilek- 
nych pamiątek historycznych, sięga: 
jących niemal epoki rzymskiej, od: 
wdzięcznych i rasowych kościołów i 
kaplic, na których wyrył Wren nies 
starte piętno swego genjuszu, ale 
wszystko to ginie w chaosie budyn- 
ków brzydkich i. mieestetycznych, 
których jedyną ozdobą są halasli- 
wie i równie brzydkie reklamy i o: 
głoszenia. Oczywiście żadnych tam 
mozrywek niema choćby na lekar: 
stwo: o kinach. lub teatrach wogóle 
niema mowy. Cała atrakcja, nilenzada 
ko przyjemna i sympatyczna, bo nie 
przeżarta pogonią za łatwym zys: 
kiem, to sędziwe, czasem kilkuset- 
letnie restauracje i szynki, pamietas 


Stare domy w Londynie opierają się 
o siebie, gdyby domki z kart. Zibu: 
rzenie teatru przy Oxford street wy: 
'wołało konieczność podparcia silnemi 
bełkowaniami sąsiednich budowli. 
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jace miieraz. epokę Stuartów i poczat- 
ki dynastji hanowerskiej. Kontrast 
to ogromny, przeniknąć do wnętrza 
takiej miemodnej” instytucji, w któs 
rej, jak w „Ye Olde Cheshore Chee- 
se" sam wielki doktór Johnsom z 
Boswellem siadywał, lub stary Dic: 
kens sto lat później raczył się do- 
skonałem „old alem“ i puddingiem 
ze zwienzyny. Ciasna to i małą jas 
dłodajnia, ale jakże żywo przypo» 
mina „Merrie old England“ i całą 
nieznaną dziś w Anglji miefrasoblis 
wosé i humor. I taka restauracyina 
mumja żyje sobie madal w jakimś 
ciasnym pasażu, zwiędłem pasmem 
wspomnień łącząc wczorajszą An» 
glię z dzisiejszą. Ławy w miej debo: 
we, stoły przednio srebrem i kande- 
labrami zastawione, w środku izby 
żywy ogień tnzaska na kominku. Tu 
zegar staroświecki,tam jakaś mie: 
kształtna szata lub często reperowa- 
ma waza. Pułap miski i zakopcony, 
ale wszystko ma wdzięk prostej i 
miezmanierowanej epoki. Brak tylko 
wielkich peruk i kolorowych opończ 
oraz jędrnnych wesołych twarzy eli: 
ty m roku pańskiego 1667:go. Bo dzi: 
siejszy klijent „Ye Olde Cheshire 
Cheese' zapomniał stę śmiać irado- 
wać pmzy kielichu starego portwajnu 
czy tęgiego porteru. Spożywa swe 
jadło w milczeniu į nieśmiało, jakby 
się obawiał, że go ktoś o dobry ape» 
tyt ` humor pomawia! 

Do tej sympatycznej kompanji rez 
staunacji City należy jeszcze „Ye 
dinty Dick“ (Brudny Dick), „Ye olde 
Cock Tavenn* na Fleet Street i kilka 
innych. Wszystkie słyną z doskona- 
łej kuchni, co naogół jest w Londy- 
nie, jak w całej Anglji rzadkością. 

Za oficjalnemi bramami City, to 
jest w okolicy „Law Courts“, krajo: 
braz iweseleje i przybiera bardziej 
kontynentalny charakter. Wita tu 
cię 'Zamnaz ma wstępie piękny i impo- 

"nujący gmach reprezentacyjny „Aue 
stralis House“ oraz gigantyczna bus 
dowla amerykańskiego typu zwana 
„Bush House“, A Kingsway ii Strand 
to już właściwie Europa: domy du: 
Ze, przestronne, eleganckie hotele, 
jak Savoy i Cecil, godnie rywalizują 
ze swymi kontynentalnymi kolega: 
mi, A Piccadilly, to już prawdziwy 
raj w porównaniu ze smetkiem City, 
tyle tu barwnego ruchu, świateł re» 
klam, uginających się od różnorode 
nego towaru witrym sklepowych, tylle 
drogich restauracji i teatrów, mon 
strualnych kiin i monstrualnych cen. 


Stefan Kleczkowski. 
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REWOLUCYJNA OPERA. 


Wiele się mówi o nozkwicie, który a: 
siągnęła sztuka rosyjska za panowania 
Sowietów. 

Nie od rzeczy będzie zatem wspos 
mnieé o miebywałych pomysłach, które 
zrealizowano ku uczezeniu  lOdetniego 
jubileuszu, obchodzonego z taką pom: 
pa w Moskwie. 

A więc przedewszystkiem — ,,25 paź: 
dziernika”, elukubrat bożyszcza rewos 
lucyjnego ducha sztuki, Majakowskie- 
go, sztuka, w której aktorzy wspòlza- 
wodnicza na scenie z kinem i radyo; 
następnie utwór historyczny pod tytuwe 
łem „Zdobycie Perekopu", osnuty na 
walkach z „białą gwandją* Wrangla, 
inna znów sztuka ujęta jako nieustajas 
ca myśl współzawodnictwa z Anglją na 
gnuncie Indji, a wreszcie i balet pod ty: 
tułem „Czerwony mak“, w którym nie 
pominięto tendencji propagandowej. 

Nie tak łatwo natomiast było rozwią- 
zac zagadnienie przedstawienia opero» 
wego „O specjalnem przeznaczeniu *. 

Urzędowy mecenas sztuki rewolu- 
cyjnej, towarzysz Eunaczarski, miał do 
wyboru „piękne i suggestywine* utwo: 
ry, których tytuły same wystarczą za 
sztukę, A więc: „Kobieta a rewolucja“, 
„Bądźmy jak słońce”, „Pociąg pancerz 
ny”, „Przerwanie frontu“ i t. p. 

Piękną zwłaszcza była opera o przers 
waniu. frontu. w której librecista Goroz 
deckij dał bogatą wiązankę tak rynsztoe 
kowych rymów, iż nawet antyści :odmó: 
wili się od grania tej sztuki, zwłaszcza, 
że kompozytor muzyczny, Potockij (!) 
realizował pomysły otkiestralme, w któ: 
rych, naprzykład, ,odtwarzamo harmo- 
nje tiucozonych butelek“. 

Zalujemy, iż nie mogliśmy zilustro» 
wać niniejszej notatki autentyoznemi 
fotografjami, albowiem sławietna agen- 
cja „Russqphoto” ma mam za złe pros 
pagandę, którą uczyniliśmy „kulturze” 
Sowietów w kilku naszych poprzednich 
numerach, 


ECHA JUBILEUSZU ANGIELSKIE: 
GO AKTORA. 


Sfynnym był przed 150 laty w Angiji 
aktor, a zarazem autor niejednej sztu- 
ki. teatralnej, Samuel Foote, kitòry. jak 
niejeden mistrz sceny, odznaczał się 
niezwykłą |bystnością dowcipnych mes 


plik. 


Pewnego razu książę Kumberlandze 
ki śmiał się do rozpuku z tacecyj Foota 
i pragnąc go pochwalić, zauważył: 

— Ależ dobrze naśmiaiem się z pań: 
skich dowcipów. Ileż ich nałykałem się 
ostatniemi czasy... 

— Wnioskować stąd należy, — odparł 
mu na to Foote — iż książę musi mieć 
dobry żołądek, gdyż chętnie łyka, a 
nigdy nie oddaje... 

Innym razem rozmawiał! z lordem 
Sandwichem, który pragnął zrobić przys 
tyk do ciągłych awantur i milostek 
Foota. 

— Ciekawym, drogi Foocie, gdzie tez 
pan skończy: na szubienicy, ozy w szpis 
talu? 

— Doprawdy mości książę, że nie 
wiem jak odpowiedzieć, Wszystko to 
bowiem zależy od tego, «o obejmę: lkoz 
chankę pańską, czy też zasady, któne: 
mi książę kieruje się w życiu, 


A BYŁO TO W AMERYCE.. 


Słynna murzyńska „gil“ (ś$piewaazikia 
i tancerka), Florence Mills, została tyz 
mi dniami pochowana z niezwykłą pom: 
pa. Zwłoki jej zostały przed pognzez 
bem wystawione na katatalku w trum- 
mie srebrnej i bromzowej ze szkllana mac 
krywą, podobfej do tej, w jakiej spo: 
czywał „boski“ Xalentino. Niezmierne 
procesje ciekawych bezustannie wedro- 
wały do ogromnej hali, w której ziwiho- 
ki były wystawione, ażeby jeszcze maz 
rzucić wzrokiem na ulubienicę Nowego 
Jorku, Przedewszystkiem murzyni i mu- 
rzynki, ale nie brakło też przedstawicie. 
li kupiectwa, świata teatralnego, a na. 
wet dzieci szkolnych. 

Napływ: odwiedzających przybrał tas 
kie ogromne rozmiary, Ze musiano 
zmobilizować specjalne siły policyjne, 
ażeby utrzymywały porządek i kieno- 
wały ruchem szeregów automobili. 

Zwłoki tancerki były odziane w biaz 
łą szatę, w której przedstawiała swłoje 
„Szlagierowe” numery. Podczas pogrze» 
bu, który się odbył w niedzielę przy 
fantastycznym  udziałe publiczności, 
śpiewał słynny chór murżyński, złożos 
ny z 600 najlepszych śpiewaków. Toz 
wanzyszyła mu orkiestra, złożona z 200 
murzynów. 


a 
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TAY; G OFD"NAK EN RORIS 


„SIÓDME NIEBO“ 
(Casino i Filkarmonja) 


Z przyjemnością stwierdzamy ma 
wstępie, iż młoda stosunkowo wytwór: 
nia Fox-Film, dzięki swej ruchliwości i 
pierwsziorzędnym walorom  wystawiia< 
nych obrazów, wysuwa się ma. pierwszy 
plan produkcji amerykańskiej, 

Niezbicie dowodzi tego zademonstro: 
wanie nam filmu p. t: „Siódme niebo“, 
stanowiącej „po wyświetlanym niedaw: 
no „Świecie w płomieniach”, godne 
uzupełnienie repertuaru 

Odwieczny temat o miłości posłużył 
za tło do tego pięknego filmu. Kochają 
się tu ani miljanderzy, ant zawodowi a: 
pasze — lecz najawyklejsi ludzie, wzięci 
ze zdrowego środowiska francuskich ro: 
botuików: zamiatacz ulic i biedna beze 
domna dziewczyna. Wybuch wojny 
światowej przerywa tę miłą sielankę w 
wilje ślubu młodej pary. Mimo pod- 
szeptów przystojnego oficerka, młoda 
kobieta dochowuje  wienności swemu 
wybranemu i wyczekuje jego powrotu. 
Nareszcie... Wraca masz bohatem, ale 
skazany, niestety, na ślepotę. Straszne 
kalectwo nie zdołało jednak złamać go 
ma duchu i z moeng wiarą oczekuje od: 
zyskania wzroku. 


Jane Gaynor i Charles Farrel w filmie 
„Siódme niebo“ 


Optymistyczna tendenaja i twarde 
hasła walki z losem aż do zwycięstwa 
nadają całości charakter tężyzny i zdro- 
wia, 

Obraz ten jest przeróbką znanej pod 
tym samym tytułem powieści i sztuki 
teatralnej. Wykonanie filmu pod rezya 
senją mało znanego u nas Franka Bore 
zay'ea jest bez manzutu. 

Bardzo udatnie wpleciono do treści 
sceny batalistyczne, oraz słynny mos 
ment historyczny, kiedy to ówczesny 
gubermator wojenny Paryża, generał 
Gallieni przeprowadził w mieście i oko: 
licy rekwizycję wszystkich samocho» 
dów i dorozek, by putzemzucić na nich 
większe posiłki na fromt, nabując tym 
sposobem zagrożoną przez wroga stos 
lice Francji. 

Doskonała obsada filmu z mieznanym 
dotychczas Charles Farrelem w roli ro: 
botnika i nową gwiazdą Jane Gaynom, 
słodyczą swoją przypominającą Liljane 
Gish, świetnie wywiązuje się z powie: 
rzonego zadania, 

„Siódme niebo“ ze wszech miar zaslue 
guje na pochwałę. 


SYLWETKI FILMOWE: DOLORES 
DEL RIO. 


Oszałamiająca karjera! 

Dolores del Rio, którą niedawno po» 
dziwialiśmy w „Świecie w płomieniach” 
i w „Zmartwychwstaniu* występuje do: 
piero odi roku i, jak to często bywa, 
rozpoczęła swą karjerę dzięki zwykle- 
mu przypadkowi. 

Młoda ta, gdyż zaledwie 23xletnia are 
tystka, jest żoną bogatego meksykań: 
skiego pnzemysłowca. Do licznych a: 
tnakcyj, których nie szczędzili malzon- 
kowie na przyjęciach w pysznym swym 
pałacu, piękna Dolores dodawała urok 
swych występów, jako utalentowanej 
salomowej śpiewaczki. 

Pewnego nazu żaproszony został mile: 
dzy innemi słynny reżyser filmowy 
Raul Walsh, twórca „Złodzieja z Bag: 
dadu“, „Syna marnotrawnego“ i t. d. 
i, zachwycony mimiką Dolores podazas 
śpiewu, zaproponowal jej zaangazowa- 
nie się do filmu. Przyjeta przez wy 
twónnię Fox-Film, Dolores del Rio wy: 
stąpita po raz pierwszy w filmie „Świat 
w płomieniach”, zdobywając sobie z 
miejsca niebywałą populamność. 
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Wówczas to wytwórnia , United Ars 
tisto“ zaangażowała Dolomes do roli Ka: 
ti w filmowej wersji „Zmartwychwista: 
nia“ i występ ten znowu przyspolz yl ar: 
tystce zasłużonych lauréw 

Trzecim i najnowszym filmem Dolo: 
res del Rio jest ,Carmen” („Loves of 
Carmen”), wytwómni Foxa, który wikrót- 
ce ujrzymy na naszych ekranach. 

Młoda artystka cieszy się w Ameryce 
miebyrwałą popularnością i przyćmiła nas 
wet sławę tak wanych gwiazd, jak 
Glorji Swansom, Talmadge i innych. 

Na szczególną uwagę zasługuje bogata 
wszechstronność, która cechuje talent 
Dolores del Rio W „Świecie w płłomie: 
mach“ gra młodą dziewczynę francuz 
ską, w „Zmartwychwstaniu” niezmiernie 
trudną do opanowania rolę Kati, rolę 
uwodzicielki,  „kobietyswampira* w 
„Carmen“. 

Obiegają ostatnio pogłoski, iż Dolo: 
ves rozwodzi się z gwaltownie sprzecie 
wiłającym się dalszej, tak świetnie roz- 
poczętej kanjerze, mężem, znajdując ze 
swej strony silne opancie w osobie do: 
tychczasowego swego reżysera, R. 
Walsha. 


St. Korwin. 


KRONIKA FILMOWA. 


— Emnest Lubitch wykona w najbliz» 
szym czasie dla wytwórni Paramount 
tilm, osnuty na tle słynnej powieści 1 
sztuki teatralnej Mereżkowskiego p. t. 
„Car Paweł 1%, w którym główną role 
odbwanza Emil Jannings. 


— Alberto Gulglielni, brat przed- 
wozesnie zmarłego Valentino, poddał 
się operacji upiększenia twanzy oraz 
zmienił nazwisko swe na Valentino, pod 
którem ma zamiar poświęcić się kanje- 
nze filmowej. 


— Marja Corda zaangażowana została 
do Ameryki i wystąpi w filmie p. t., 
„Prywatne życie Heleny Trojańskiej" 


— Wytwórmia Fox wykonała ostatnfio 
film p. t. „Titanic“, osnuty ma tle tra: 
gicznej katastrofy parowca „Titanic“, 
który zginął przed laty z 1.500 pasaże: 
rami. 

— Ricardo Cortez przybył do Paryża, 
gdzie odegra główną rolę w filmie , Tan: 
cerka z Orchidea", który będzie wyko- 
nany pod kierownictwem reżysera L. 
Pemet'a, twóncy znanych filmów , Koe- 
nigsmandk“ i „Szatan w jedwabtachi" 
Partnerka Comteza będzie piękna Rio: 
sjanka Ksenia Desni. 

St. Korwin. 


MY GADE NGISK S P OH IS K I 


SPORTOWO-HANDLOWE 
ZAWODY. 


W jednem z pism stoliecznych poja- 
wit się niedawno dziwnej treści anty- 
kui, któremu postarano się nadać cez 
chy niebywałej sensacji. 

Zaczyna się od tytułu: „Król samo- 
chodowy Henryk Ford zamkmął zaka- 
dy“, 

Krótko, ale dobitnie. Biedny Ford, 
któremu w cytowanym artykule pozy- 
mają posiadanie w majątku „I /3 aze: 
ści złota całego świata” zadnży z prze: 
rażenia. 

— „Henryk Ford — wyjaśnia do: 
świadozony warszawski znawca przee 
mysłu samochodowego — popełnił czte: 
ry błędy”, a więc  jprzedewszystkiem 
skmeślii z budżetu sumy, przeznaczone 
na kampamję reklamową. („To go zgue 
biło”). W dalszym ciągu zarzuca się 
Fordowi antysemicką wciąż jego dzia: 
lalmość, jako zgubną día jego intere- 
sów, a dalej znów popełnienie błędów 
technicznych i nieumiejętne kalkulowa: 
nie cen, 

Znalazł się przecież wypróbowany 
fachowiec, który umiał wytiknaé Fordo: 
wi jego błędy. Jalkże powinniśmy być 
dumni z naszego rodaka, który z pew: 
nością zasłynie wikrótce, jako najwy: 
bitniejszy refonmator rodzimego puze: 
mysłu! Chyba, że Henryk Fond, pokoz 
nując upmzedzenie do cudzych rad, któ- 
ne również wytyka mu się w dokładnej 
tej ocenie, sprowadzi ozempredzej na: 
szego rodaka do siebie. 

A może ceniony ten fachowiec uleg- 
nie namowom konkurencyjnej finmy, 
„General Motors Company”, bo jakże: 
by oi ludzie nie spostnzegli, iż znaleźli 
nareszcie wybitną siłę, „the right man 
ou the right place" (właściwego azio- 
wieka we wilaścywem miejscu), który 
potrafi doprowadzić do pomyślnego 
skutku walkę tytanów — General Mo: 
tors pnzeciw Henry Fondowi. Zdaje 
się zmeszta, iż rodak nasz przychylił 
by się raczej do ostatniej tej propozy: 
aji, albowiem dziś już tak pisze, nie 
ukrywając się najzupełniej z reklama: 
„walka się toczy wiciągu tego pienwszy 
tytan projektuje, a dziś ma już goto: 
wiusieńkie ma rynku tanie i piękne 
Chervolety aztero, sześcio 1 ośmio cy: 
lindrowe, jak Pautiae i La Salle", 
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Rozpowszechniajcie 


„Tygodnik Polski" 


W hali wystawowej f'rmy Dodge 
Brothers Commercial Car and Graham 
Brothers Truck w Chicago stoi około 


150 wozów wszelkich typów, przygoto: 
wanych do natychmiastowego oddania 
klientowi. 


Niebywaly model samochodu zapre- 
zentowany przez firmę Dodge Brothers 
na wystawie w Buenos Aires. Wóz ten 
miemzy 72 stopy długości, na 27 szemor 
kości i 37 wysokości. Oczywista, że 


chodzi o reklamę, 


w danym wypadku 
wóz ten bowiem służy za pomieszczenie 


dla normalnych typów samochodów, 
prezentowanych ma wystawę. 
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TYGODNIK POLSKI 
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ale  bynaj: 


Tytuł olśniewający, 
mniej nie przesadzony, gdyż, w sas 
mej rzeczy, jest ma świecie taki Poe 
lak, co dzierży w swem ręku berło 
dyktatora, a wpływy jego docierają 
aż hen za Oceany. 


Polakiem tym jest powszechnie 
znany w stolicy świata Antoni Gier- 
plikowski, ogólnie zwany Antoine, 
(bo któżby mógł wymówić zagrani- 
cą takie skomplikowane, cztero=pię: 
trowe nazwisko),  rwszechpotężny 
władca najmodniejszego w Paryżu 
i na obu półkułach salonu fryzjer: 
skiego. 

Niedaleko mu zatem do rzadze- 
nia mad ukoronowanemi głowami, z 
których miejedna mie śmiała pod: 
nieść  majskromniejszego wyrazu 
protestu, gdy ON rozkazywał, 

— ..0 tak! Tu trochę przytniemy, 
z tej strony więcej ondulacji... 

I tak przygadując, sunie masz 
sympatyczny rodak od jednej do 
drugiej z klientek. Tu spojrzy, tam 
własnoręcznie poprawi, gdzieindzie)j 
szepnie ma ucho ciekawą wiado: 
miłość, pochwali, zgani... 

Wszędzie go pełno w tym przys 
bytku sztuki czesania, w którym 
tworzy modę i dyktuje nakazy, 
skwapliwie wykonywane przez najs 
kapryśniejsze z pań. 

Bo Antoine jest mielada artystą. 
Obdarzony skądinąd niepospolitym 
talentem nzeźbiarskim, jest również 
wyrocznią mody w  ogólniejszej 
dziedzinie, niż ugzesanie, a słynni 

“ a 


Poirets, Lanvins i inni augurowie to: 
alety chetnie zasiegaja jego rady. 

Antoine jest artysta. Kazdy gest, 
który wykomuje jest wystudjowa- 
ny, każde słowo, a mówi z egzotyez- 
nym nieco akcentem, jest kunsztow- 
nie wycyzelowane, sam nosi się nie: 
zwykile, brzęczy bransoletami, bly- 
ska pierścieniami, niesłychany urok 
w ten sposób wywierając na pięk: 
ne panie. 

A że należy w pewnej mierze do 
świata szituki, i cieszy się olbrzymią 
popularnością, więc 4 artyści uważa: 
ją go za swego. Van Dongen por- 
trebuje go we wschodnim egzotycze 
mym stroju, literaci zabiegają o 0 
pracowamie jego biografji j wspom- 
nień, jest bohaterem sztuki scenicz- 
mej, którą jemu poświęcono. 


W salonie Antoine'a, stylowo u: 
rzadzonym przybytku nowoczesnej 
sztuki i sztuki czesania, pełno jest 
i gwarno od rana do wieczora, W 
ciężkiej atmosferze, przepojonej 
sikompllikowanemi zapachami przez 
różmych perfum, wysiadują piękne 
panie całemi godzinami, oczekując 
cierpliwie swojej kolejki, od Ane 
toine'a bowiem zależy powodzenie 
tej lub innej klientki na pnzyjęciu, 
w teatrze lub ma scenie. 

Antoine jest obecnie bogatym 
człowiekiem. Zakład jego prosperu- 
je w Paryżu, nie gorszem powodzes 
miem cieszą się dwie jego filje w 
New=Jorku i noiwy oddział w Palm 
Beach, a choć ani chwili mie ma od- 


BIELNIK 


Magistra farmacji 


Kasprzyckiego 


Zmywa wszystkie 

gatunki zabrudzeń 

tłustych i żywicz- 

nych, a szczególnie 

najbardziej zabru- 

dzone tłuszczem 
ręce 


BiELNIK 


Rozpowszechniajcie 


„Tygodnik Polski“ 


poczynku, niewiadomo czy nie stwo» 
rzy innych placówek na szerokim 
świecie, dokąd dociera sława jego 
talentu į wpływów. 

— Gdzie niema sztuki! — wzdy. 
cha Antoine, manipulując wokoło 
głowy jakiejś elegantki, która z pos 
korą patrzy mu w oczy. Gdzie niee 
ma sztuki? Każdemu wszak dame 
jest być artystą we wiłasnym zakires 
sie... 

Czyby równem powodzeniem cie: 
szył się Cierplikowski, gdyby otwos 
rzył zakład w kraju ojczystym. Nie 
myślimy, żeby tak było, poza sztu- 
ką bowiem jest snobizm, a jednym 
z jego wyrazów jest ibezgraniczny 
kult dla cudzoziemców. 

Dyktator Antoine we własnym 


kraju byłby może tylko Cierplików» 
skim... 
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— Do czterdziestego roku zycia bedzie pan cierpial — Jakbyś podzielił 11 jabłek pomiędzy 12 chłopców? 
biedę... — Zrobiłbym kompot, panie profesorze. 
A potem? - 
— A potem, to się pan przyzwyczai. 


— Ojczulku! Czy ja pójdę jutro na pogrzeb cioci 
Estery? 

— Co ty sobie myślisz? Byłeś przecież już w cyrku 
w tym tygodniu... 


— Dlaczegoż to, doktorze, chce pan wiedzieć co je: 
dzą pańscy pacjenci? Czy to panu potrzebne do dja: 
gnozy? 

— Pewnie, że nie. ale wolę wiedzieć, jakiego mam 
zażądać honorarjum. 


— Ale ten kurczak, to ma pewnie z 15 lat? 
— Skąd pan wie? 

— A po zębach... — Mój mąż przestał palić... 

— Od kiedy kurczaki mają zęby? — Nie może być? Ale to trzeba mieć silną wolę... 
— Na co kurczak? A ja to zębów nie mam? — Silna wolę to nie on ma, a ja. 
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T Y GOP NE OV SEA 
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Koziyuhi 


Dodatek tygodniowy „Tygodnika Polskiego“ poświę- 
cony rozrywkom umysłowym, z nagrodami dla Pre- 
numeratorów, pod redakcją Wandy Kreczyñskiej- 


Stanslickiej. 


ROZWIĄŻANIE ZADAŃ 
z N:ru 39 


ZAGADKI 

l) Nie odrazu Kraków zbudowa: 
ny; 2) im dalej w las, tem więcej 
drew; 3) gdyby kózka nie skakała, 
toby nóżki nie złamała; 4) chciala: 
by dusza do raju, ale grzechy nie 
puszczają; 5) co masz zjeść dziś, 
zjedz jutro. Co masz zrobić jutro, 
zrób dziś. 

KRZYŻA MAGICZNEGO 


lza, Jan, Ćma, Rok, Cys, Osa. 
Oko, Mir. Jan Zamoyski, 
REBUSA 


„Kruk krukowi oka nie wykole”. 


ŁAMIGŁÓWKI LUDOWEJ 


Przepuszczone wyrazy brzmią jak 
następuje: pójdziem, raniusienko, 
będzie dla nas, woda, daj mi gęby, 
dala, nie wzbraniala, woda, się ma: 
ci, powiedział, 


NAGRODY 
Nagrody książkowe za prawidlos 
we rozwiązania otrzymali drogą lo: 
sowania: W. Sobolewski, A. Parna 
sówna, B. Cichocki, M. Dzięgielew= 
ski, S. Wojtkiewicz. 


UWAGA 
Uprzejmie prosimy o laskawe 
przesylanie rozwiązań każdego za: 
dania na oddzielnych kartkach, co 
ułatwi nam losowanie nagród. Na: 
grody będą przyznawane za każde 
zadanie, 


„ZAGADKA 


KRZYŻÓWKA 
A YO» 7075 8410 LEE 


14 2 3.88 


ZNACZENIE WYRAZÓW 


Poziome: 1) Roślima. 2) Owad — 
rodz. franc. 3) Mieszkanie owadów 
—droga kol. — wykrzyknik—skrót 
pier. chem. 4) Lewy dopływ Bohu— 
zwiewciadło. 5) Rzemieślnik — po: 
damie—niewolnik, 6) Uiczesanie — 
odpoczynek—ptak. 7) Lotnik—zna- 
ma rodzina polska. 8) Zaimek osob. 
—zaimek osob.—ptak—dwie różne 
litery. 9) Spójnik—miasto na wyspie 
Kubie (Antyle). 10) Wino. 

Pionowe: Bożek litewski opieku: 
jący się chorymi. 2) Potężny szczyłt 


w Tatrach. 3) Lit. fonet. (wspak) 
—drzewa — wykrzyknik. 4) Wyż 
dzieliny = najmniejsza cząstka. 5) 
Bożek miłości — setki. 6) „Rzadki” 
po franc. — inicjały poety pol. 
(wspak fonet. — posiada. 7) Skrót 
pier. chem. — ryba — zwienzę do- 
mowe. 8) Obuwie — część ciała. 9) 
Wyspa na zachodnim wybrzeżu Sus 
matry — wyciąg z owoców. 10) Mia: 
ma ziemi chińska (wspak) — ślad — 
spójnik. 11) Część ubrania. 12) Poz 
twierdzenie. 


SZARADA 
uł. p. Wanda Horska 


Namawiają mnie ludzie do całego 
dawmo, a ja trzy umiem przecież mas 
prawdę trzy umiem... Słyszę pięć — 
sześć przeróżne: No pisz, lecz zas 
bawmą — a ja nie chcę ostałtmią być 
w piszacym tłumie — pierwsze — 


dwa — trzy mie sprawia mi wijpraw= 
dzie trudmości, — nowela, powieść, 
wierszyk — nie najrzadszy z gości, 
ale wszystko!? Nie umiem! czwar: 
te! lecz próbuję! jeżeli kto pochwa: 
H, to nie pożałuje!! 
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Echa 


Dodatek tygodniowy „Tygodnika Polskiego", 
poświęcony kronice 
w Polsce i zagranicą 


ważniejszych wydarzeń 


POLSKA. 


— Pmzybył dlo Wanszawy marszałek 
Francji Franchet d'Eoperay celem wre- 
ozenia Manszallkowi Piłsudskiemu wy: 
sokiego odłzmaczenia wojskowego. 

— Wybory do sejmu gdańskiego wy: 
kazały zmacany spadek głosów komu» 
mistycznych. Polacy otrzymali 4 man: 
daty. 

— Niezmiernie uroczyście odbył się 
jubileusz 50dlecia zasfuzonej politechmi: 
ki we Lwowie. 

— Samolot pasażerski „Qina“, kursus 
jący pomiędzy Warszawa a Pragą, 
zmuszony był do lądowania na Dol- 
nym Śląsku. Wypadek nie pociągnął 
za saba poważniejszych skutków. 

— Zamknięcie sezonu letniego w Zas 
kopanem wykazało przyrost napływu 
gości o. 6.129 osób w porównaniu do lat 
ubiegłych, 

— Wikrótice rozpatrywany będzie 
projekt przymusowej mechanizacji pies 
karń w miastach i osadach od 5.000 
mieszkańców. 


ZAGRANICA, 


— Walka z religją znów się wzmogla 
ma terenie Rosji. Postanowiono zburzyć 
starożytną cedkiew św. Trójcy w Mo: 
skwie oraz 3 cerkwie, poświęcone Mate 
ce Boskiej. Aresztowania duchownych 
tnwają w dalszym ciągu. 


— B., wiceminister rumuński Manuis 
lesco został uniewinniony od zanzutów 
knowania na rzecz ks. Karola. 

— Niemiecki, konstruktor Boelch wy: 
nalazł nowy typ łodzi motorowej, któ: 
ra ma płynąć z szybkością 150 klm na 
godzinę. Pinzebycie pnzestnzeni New 
Jork — Cherbourg nie wymagałoby na 
tej lodzi więcej nad 40 godzin. 

— Nagroda Nobla została przyzmana 
wybitnej autorce włoskiej Grazi Dez 
ledda, uważanej powszechnie za naj: 
lepszą siłę beletrystyczną w Italji. 

— Prasa francuska w ostrej formie 
potępia tolerancję, okazywaną dotyche 
czas buńczucznym występom Litwy, ue 
wazajgo, iż podbme postępowanie Kowe 
ma zagrażać może sprawie pokoju w 
Europie. 

— Międzynarodowa konferencja cuz 
krowniaza, postanowiła utworzyć mię: 
dzynarodowy trust, któryby objął pos 


oząwszy od przyszłej kampanji kontrole 
produkcji światowej. 

— Jeden z ostatnich mumerów angiele 
skiego Timesa poświęca czołowy anty- 
kut niezmiernie doniosłemu faktowi 
sfuzjonowania firmy Vildkemsa z Arms- 
trongiem, tworząc tym sposobem jeden 
z największych komcermów przemysioz 
wych na świecie. 

— Przy temperaturze 25 stopmi ciepła 
pmzeszedł nad Bułgarją niezwykłej siły 
humagan. W Sofji szereg domów zostalo 
uszk odzoniych, wiele kominów zburzo- 
nych, wszystkie prawie przewody tele: 
foniczne i telegraficzne pnzenwane. Sile 
ny deszoz w ciągu kilku minut spowo: 
dował obmizemie temperatury o 5 stiopmi, 

— Dziś poseł Ciechanowski! przedsta: 
wil prezydentowi  Coolidge'owi zapro- 
szoną przez niego do Waszyngtonu 
zwycięską ekipe polską. Na prośbę, 
zgłoszoną w przeddzień, prezydent poz 
mimo wielkiego nawału swych zajęć u: 
dzielił ekipie polskiej audjencji i przys 
jal oficerów polskich miezmiennie la: 
skawie i serdecznie, gratulując ich wspa» 
niałych sukcesów, następnie prowadził 
z nimi dłuższą rozmowę, podkreślając 
w niej, iż reprezentują oni naród, który 
Stanom Zjednoczonym dostanczył mies 
tylko bohaterów, jak Kościuszko, ale 


także licznych dobrych obywateli. Nas 
stępnie ekipe polską przyjmował minie 
ster spraw wojskowych Stanów Zjedno- 
ozonych, który réwniez w imieniu rząz 
dów Stanów, obecny był na balu, wy: 
danym wieczorem na cześć naszej eki- 
py przez posła polskiego w. Wiaszyng- 
tomie p. Ciechanowskiego. 

Dnia 16 listopada b. r. ekipa polska 
opuszcza Amerykę na statku ,Rocham- 
beau“ z Nowego Jorku, 

— Z Cieszyna donoszą, iż niedzielne 
wybory w lOzaiu gminach powiatów 
czeskiego Cieszyna i Jablonkowskiego 
dały następujące wyniki: w powiecie 
czeskiego Cieszyna w gminie Sibica Plo» 
lacy otrzymali 23 mandaty, Czesi 5, 
komuniści 2, w gminie Kropica: Polacy 
12, Czesi 4, komumiści 2, w gminie Nie- 
bory Polacy 10, Czesi 5, komuniści Y, 
w gminie  Zerocice Polacy 7, Czesi 4, 
komuniści 4, w gminie Dolne Datynie 
Polacy 9, Czesi 6; w pow. Jablonikow: 
skim w gminie Nawsie Polacy otnzye 
mali 18, Czesi 7, komuniści 5, w gmie 
nie Mosty Polacy 19, Qzesi 8, komunis- 
ci 3, w gminie Karpentna Polacy 9, Cze: 
si 6, w gmimie Nydyk Polacy 19, Czesi 
4, i komuniści 2 

Ogółem Polacy uzyskali 138 manda: 
tów, Cze il 54, komuniści 21. 


STOLICA ROZBUDOWUJE SIĘ 


a s menu n Ji 


Dnia 6 b. m. odbyło się poświęcenie kamienia węgielnego pod budo: 

wię mowych domów z inicjatywy fumdacji Tanich Mieszkań im. Was 

welbergów. Zdjęcie przedstawia uczestników uroczystości z pp. Gajs- 
lerem i Wawelbengiem. 
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Odgłosy | 


ekonomiczne 


Dodatek tygodniowy ,,1ygodnika Polskiego"', 
poświęcony zobrazowaniu spraw gospodarczych, 
finansowych i ekonomicznych w Polsce 


| Pod redakcją Wł. Józefowicza 


Zasoby energji w Polsce 


Pod takim tytułem wygłoszony 
został w Warszawie niezmiernie cies 
kawy odczyt pnzez inż. B, Stefano» 
wicza, obrazujący, jak szczodrze 
kraj nasz uposazony jest w zasoby 
energji, których miestety nie zdoła: 
no dotychczas wyzyskaé w całej pel- 
ni. Znamiennym przedewszystkiem 
jest fakt, iż ilość zainstalowanych 
i pracujących koni parowych wynos 
si 5 miljonów. Węgiel, stanowiący 
jedną z głównych podstaw natural: 
nych zasobów w Polsce ma niez 
zmiernie doniosłe znaczenie zarówno 
dla eksportu, jak i dla życia przez 
myslowego w kraju. Zbyt małe jest 
wewnętrzne spożycie węgla. 43 proc, 
zużyte jest na cele przemysłowe, 
23.7 proc. ma opał, 18 proc. w kolej: 
miatwie, 7,5 proc. w rolnictwie, 5 
proc. w konsumpcji zakładów miej: 
skich i 2,4 proc. w górnictwie. Cy- 
fre wewnętrznego spożycia łatwo 
możnaby podwyższyć. Węgiel bruz 
matmy odgrywa rolę rezerwatu emer- 
gji, któryby znalazł użycie w wy» 
padku powstania tnudności matury 
transportowej. Torf, którego bogate 
złoża znajdujemy ma  ¡pólmocno: 
wschodnich kresach, jest nader maż 
ło wyzyskany. To samo ma miejsce 
z tak zwamem gazowaniem drzewa, 
a Sprawa ta ma wszak kapitalne zma» 
czenie dla kresów: wschodnich. Proz 
dukcja ropy naftowej nie przenosi 
obeonie jednego miljona tonn rocz- 
mie, a to wskutek coraz większych 
trudności, które mastręczają sie 
przy wierceniu. Nowem i mało prak- 
tyikowanem zagadnieniem jest zastas 
pienie benzyny mieszanką spirytu- 
sową, zauważyć należy jednak, iż 
dla celów przemysłowych, potnzeb= 
ny jest bezwodny spirytus, dotych- 
czas jedmak produkujemy prawie 
wyłącznie spirytus spożywczy. Siły 
wodne, ześrodkowane w głównej 
mierze na Podkarpaciu i Pomorzu, 
musiałyby odegrać poważniejszą ro: 
le w naszym kraju, o czem świadczy 
chociażby niezmiennie dodatni rezul- 
tat elektryfikacji Pomorza w zwią- 
zku ze stałym rozrostem elektrowni 
w Gródku. Należy zauważyć przy 
sposobności, iż bogactwo złóż torfo- 


wych na kresach dałoby możność 
intensywnego rozwoju sieci małych 
elektrowni, któreby znacznie wply= 
nęły na ożywienie miklego w tych 
okolicach przemysłu, Niedogodność 
zaś położenia złóż węglowych (ze 
względów zarówno politycznych, 
jak i transportowych) nasuwa ko: 
nicaznosé intensywniejszego rozwie 
jania zastępczych źródeł energji. 


ZNIESIENIE OGRANICZEŃ 
WALUTOWYCH. 


W Dzienniku ustaw. z d. 5 b. m. (Nr. 
97) ogłoszono rozporządzenie ministra 
skarbu, w porozumieniu z ministrem 
sprawiedliwości, znoszące całkowicie rez 
glamentację walutowa. Z dniem ogłosze: 
nia tego rozporządzenia straciło moc oz 
bowiązującą rozporządzenie ministra 
4karbu, w porozumieniu z ministrem 
sprawiedliwości z d, 15 sierpnia 1926 r 
w sprawie regulowania obrotu dewizami 
i walutami zagramicznumi oraz obrotu 
pieniężnego z zagranicą („Dz. U. R. P." 
Nr. 86-1926, poz, 482) wraz z nowelą z d. 
24 stycznia 1927 r., a przez to samo od: 
padły wszystkie obecnie istniejące ogra» 
niczenia tego obrotu. Istnieje zatem zu: 
pełna swoboda handlu dewizami, prze. 
kazywania za granicę dowolną drogą nie: 
ograniczonych kwot pieniężnych, wysy: 
łania pocztą oraz wywozu za granicę was 
lut, czeków, przekazów, akredytyw, weks 
sli i wszelkich zobowiązań pieniężnych. 
Wolny jest również obrót z zagranicą 
walutą polską oraz papierami wartościo: 
wemi, a wobec zniesienia zaświadczeń 
walutowych na wywożone za granicę to: 
wary — eksporterzy będą mogli dowole 
nie dysponować sumami, uzyskanemi z 
eksportu. 

Powyższe nie dotyczy ograniczeń wy: 
wozu za granicę złota i srebra, istnieją: 
cych na mocy rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 27 sierpnia 1924 
r. („Dz. U, R. P.“ Nr. 79:1924, poz. 770) 
z rozporządzenia wykonawczego ministra 
skarbu z dnia 17 września 1924 r. („Dz. 
Ust. R. P. Nr. 83:1924, poz. 797). 


SPÓŁKI AKCYJ NE. 


W okresie pierwszych trzech kwarta: 
łów r. b, emitowano kapitału na rynku 
wewnętrznym na terenie b. Kongresówki 
i Małopolski: 1) sumy emisji spółek ak: 
cyjnych nowozałożonych: w przemyśle 1 
rolnictwie założono 14 spółek z kapita- 
łem 12.900.000 zi; w handlu i komunika- 
cji 2 spółki ‘z kapitałem 500.000 zł.; w 
bankowości 1 spółkę z kapit. 5.000.000 
zł. Ogółem założono 17 spółek akcyjnych 
z kapitałem 18.400.000 zl.; 2) sumy emisji 
spółek akcyjnych istniejących, które 
podwyższyły swój kapitał: w przemyśle 
i rolnictwie (według ceny emisyjnej 58 
spółek podwyższyło kapitał o złotych 
72,035,945.57); w handlu i komunikacji 15 
spółek podwyższyło swój kapitał o zł. 
6.178.478.32; w bankowości 11 spółek pod 
wyższyło swój kapitał o 5.220.115 zł.; w 
ubezpieczeniach 2 spółki podwyższyły 
swój kapitał œ 985.000 zł, Z pośród 
istniejących spółek akcyjnych, 86 pod- 
wyższyłły swój kapitał, co w sumie 
wynosi 84.419.538.89 zi Ogólna suma 
emisji spółek mowopowstalych oraz 
istniejących obejmuje 103 spółki, wysos 
kość zaś kapitału emitowanego wynosi 
102.819.538.89 złotych, 


KURSY POŻYCZEK POLSKICH NA 
GIEŁDZIE W NEW-JORKU, 


W tygodniu od 31.10 do 5.11 r, b. no: 
towano na giełdzie w New-Jorku naste- 
pujace kursy pożyczek polskich. 8 proc, 
pożyczka Dillona 1925 r.: kurs najwyższy 
99 i trzy ósme (w tygodniu poprzednim 
99 i pół), najniższy 98 i trzy czwarte (w 
tygodniu poprzednim 98 i pół), ultimo 
99 i mzy ósme (w tygodniu poprzednim 
99 i jedna czwarta), obroty 225.000 (w 
tygodniu poprzednim 252.000); 6 proc. 
pożyczka dolarowa 1926 r.: kurs najwyże 
szy 83 i jedna ósma (w tygodniu pos 
przednim 83 i jedna czwarta), najniższy 
82 i pół (w tygodniu poprzednim 82 i 
pół), ultimo 83 i jedna ósma (w tygodniu 
poprzednim 82 i trzy czwarte), obroty 
25.000 (w tygodniu poprzednim 37.000); 
7 proc. pożyczka stabilizacyjna: kurs 
najwyższy 92i jedna ósma, najniższy 92, 
ultimo 92, obroty 229.000, 
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KPU ZO DON, SE Tr- y I mo w 


KON 1 WIEPRZ. 


Namawiał kiedyś Kon Wieprza, 

By rzucił niechlujne życie: 

— Czyż nie lepsza 

Przejrzysta woda ze zdroju, 

Niż brudna, cuchnąca z gnoju 

W stajence porządne leże, 

Gdzie wyśpisz się znakomicie? 
Litość bierze 

Patrzeć na Twój grzbiet zbabrany! 

— Wybacz mi, Koniu kochany — 
Odcharknął Wieprzzbrudas w skrusze — 
Rozpocznę natychmiast mycie 

I nie ruszę, 

Póki z siebie nieczystości 

Nie zmiotę do szpiku kości... 

Wtedy Koń zarżał z uciechy, 

Zaś ze strzechy 

Wieprzek wyrywał słom źdźbełka, 
Tarł się — czysty, jak perełka, 

Pobiegł wciąż kwicząc radośnie. 

Wtem przed nim na wzgórza szczycie 
Rów wyrośnie, 

Nie myśląc wiele, Wieprz w blotko 
Włazi i nurza się słodko. 

Wnet Koń nadbiegł, gniewem splonie, 
Patrząc na Wieprza okrycie: 

— O Konie! — 

Krzyknął z mocą: — niech zasłynie 
Klątwa, idź nawracać świnie! 


Dla tych, co umoralniać lubią, wiersz jest przeznaczony, 
By zawczasu swej zbożnej pracy przewidzieli plony. 


Roman Themershon. 
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FSYAGSOTDINTI OARPAORLYSZNAM 


miez mie skąpiła na cele kultunale 
ne, które w niemałej miana 

«M0  estymie, Przeważnie jednak sze: 
roki gest, który pa dziś dzień nas ce: 
chuje decydował o wielu godnych po: 
czynaniach, 

Jeśli więc stać było przed kilku laty 
znanego obywatela Karola Janoszyń: 
skiego na podpisanie bez namysłu aze- 
ku na 10 miljonów rubli, pnzeznaczając 


Be była nasza szlachta, ale rów: 


olbrzymią tę kwotę na założenie uni 


wersytetu lubelskiego, czynił to w myśl 
nakazu tradycji, która niejeden podob: 
ny gest zanotowała w kronice. 

Weźmy, naprzykład, historję powsta: 
mia kolegjum w Radomiu. 

Za czasów Jana Kazimiemza wojny 
szwedzkie zadały miastu ogromną kle: 
ske, skutkiem czego obywatele z przy: 
krością odmówili się od dalszego prowa: 
dzenia kolegjum, które czerpało odpo- 
wiednie fundusze z dobrowolnego opos 
datikowania. Dopiero na początku pano. 
wania Jana Illago, niektómzy radomia: 
nie, miłujący nauki, usiłowali przywróż 
cić instytut szikolny. W tym celu oby: 
watel Radomia, niejaki Jan Lewiński, 
zwrócił się listownie do ks. Branickiego, 
prowincjała O.O. Jezuitów, z prośbą, 
aby założył w Radomiu szkoły Zgromas 
dzenia Jezuitów. Do owej supliki zala- 
czył był nawet petent. akt damowizny 
domu swego w Radomiu. 

W odpowiedzi na ten list, przybył do 
miasta ks. Kiennicki, jako delegat Zigro» 
madzenia Jezuitów, obejrzawszy atoli 
kamienicę Lewinskiego, oświadczył, ze 
domostwo to znajduje się w opłakanym 
stanie i wymagać będzie wyłożenia 
30.000 zł. ma doprowadzenie do stanu 
używalności. 

Nie zbity z tropu Lewiński uporczy» 
wie trwał w dalszym ciągu przy swoim 
zamianze, a że Jezuici wzgardzili jego 
darowianą, zwrócił się z tą samą propos 
zycją do O.O. Pijarów. 

Przyjechał więc z ramienia Pijarów 
nowy wizytator, ks. Zawadzki. 

Łatwo przyjąć darowiznę, ale trud- 
niej bywa czasem wykorzystaé ją na cel 
przezmaczony przez fundatora, a zwła: 
szcza, gdy poczymanie to pociąga za sos 
ba materjalne zrealizowanie projektu 
kosztem obdarowamej instytucji. To też 
srodze frasował się ks. Zawadzki, gdyż 
nie inne odniósł wrażenie o fundacji, 
niż poprzedmik jego, Jezuita, 


podeszli 
do niego trzej obywatele  radomecy: 
Kacper Korwin Kochanowski, podsędek 
ziemi sandomierskiej, Mikołaj Pako- 
Sławski, kasztelan połaniecki i Święto= 
sław Antoni Pigłowski, cześnik kijow- 
Skil. 

— Nie odwiedziłeś mas, mości książ 
żę, — rzekł żartobliiwie Kochanowski — 
a pmzecież jesteśmy twoimi przełożony: 
mi. Cała bowiem okolica zwie mnie 
generalissimusem omnium pijacorum, 
Pakostawskiego mprowincjalem, a Pie 
glowskiego gwardjanem. bliskie zatem 
nazwisk  pijacorum, czy piarum podo: 
bieństwo . 

Zdumiał ksiądz z takiego odezwa- 
nia, nie zbity jednak z tropu, taką mias 
tychmiast odparował repliką: 

— Bogu dzięki, że znalazłem w tem 
mieście przełożonych moich, nie będę 
sig przeto troszczył o zaspokojenie po: 
trzeb naszych, składając ten obowiązek 
na azcigodnego generalissimusa. 

Podobata sie szlachcie tak bystra ode 
powiedz, zajeli sie więc gorliwie spras 
wa kolegjum i agitowali usilnie wśród 
braci okolicznej, by nie skapili skladek, 
których sami otworzyli listę wcale pio: 
kaznym datkiem, 

Najwydatniejszą pomoc okazał wsze- 
lako stolnik zakroczymski, Marcin Wa: 
sowiaz, zapisując twa cele fundacji 
30.000 zi. 

Budowa gmachu ukończona została w 
roku 1756 dzięki usilnym staraniom re: 
ktora ks. Antoniego Konarskiego, brata 
słynnego w dziejach szkolniotwa pol: 
skiego ks. Stamisława, czynnego i zastus 
żonego reformatora systemów naucza: 
mia, 


Gdy tak sobie medytował, 


== 


Przymówki 
Na św. Urbana 
C23a-go iistopada) 


Na Urbana chwile Jakie, 


l lato takle 


Na sw, Katarzyne 


C25-go listopada) 


Swieta Katarzyna 


Adwent zaczyna 
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3 zwrócić uwagę na specjalne spo: 

lo soby, któremi kierowali się ów» 

czesni pedagogowiie. 

Językiem wykładowym byl, oczywi- 
sta, łaciński, którego uazono według 
słynnego poduwęcznika Jezuity Emanue- 
la Afwary. Całe trzy lata tnawiomo ma 
mozolne wykuwanie tej alwarowskiej 
gramatyki, a wskutek podobnej metody 
otrzymywano opłakane rezultaty me- 
chaniczmego otumania najzdolniejszych 
umysłów. 

System tem dał powód do znanego 
powiedzenia: 


N ie od rzeczy będzie w tem miejsou 


Sama tylko z Alwiry nabyta laclna 
Nie uczyni dobrego dla Ojczyzny syna. 


Radykalną reformę w tej dziedzinie 
wniósł ks. Konarski, który usiłował mas 
ikłonić podwładnych mu pedagogów: do 
sklaniania młodzieży w kierunku zami- 
towania do języka ojozystego, uważając 
łacinę za podstawę do gimmastyki my: 
słów. 

INowe te metody, choć odznaczały się 
wysokiem poczuciem ducha obywatele 
skiego, macechowane sa elementem, 
który w dzisiejszych czasach może mas 
wet wzbudzić nie mało śmiechu, 


Weźmy choćby maprzykład pewien 
ustęp nowotarskiej ustawy, w której 
powiedziane jest, iż nauczyciele wimni 
pamiętać, by „uczeń mie widział gniewu 
ma obliczu wychowawcy, ale boleść, spos 
wodowaną jego przestępstwem”. 

Jakże różne są wszakże te czasy od 
późniejszej epoki pod ikontrolą zabor 
cy, gdy jak w mroku 1837 dyrektorem 
dawnego kolegjum, zamienionego na gim 
mmazjum, został jgwamdji  sztabzrota 
mistrz huzarów, Karol Harald. Wyżycki, 
a nauczyciele mieli przedmowę do opu: 
szczających szkołę maturzystów na tes 
maty, jak... „o przewadze smutku nad 
inmemi zdolnościami duszy“. 

A później, gonzej jeszcze bywało i 
smutek wzbudzić mogło przemówienie, 
jak to, którem uczazano jubileuszową 
działalność nauczyciela, niejakiego Smoe 
rodinowa, który oświadczył, iż „zakłady 
naukowe warszawskiego okręgu mają do 
spełnienia podwójne zadanie: nauczać, 
oraz rozwijać w młodzieży polskiej us 
czucie najwyższego wienno4poddańcze» 
go oddania się tronowi, |bezgranicznej, 
wszystko poświęcającej miłości do Roz 
sji, której sława, szczęście i pomyślność 
jest sławą, szczęściem (!) i pomyślno: 
ścią jej poddanych, uczyć kochać ję: 
zyk rosyjski, jako język/ państwowy, 
majpotężniejszy z języków słowiańskich, 

Lepszą może była gramatyka Almas 
ra?... 
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B. KORSKI 


Zmarnowany 


„Kto z was będzie miał bezlito- 
sną odwagę rzucić potępienie na 
człowieka, który pije w nadziei, 
że w soku winnym gości gens 
jusz?“ 

K. Baudelaire. 


Pan Wincenty Pietos (bywają i 
talkie nazwiska) wychylił bombę 
jasnego i starannie wytarł usta wiele 
ka, granatową w pasy, chustką, 
od czego jego wypłowiale wąsy — 
jeszcze bardziej mastrósizyly się, nas 
dając twarzy wojowniczy wygląd. 

— Eh, proszę pana dobrodzieja, 
ja też kiedyś miewalem lepsze czae 
sy. Nie zawsze grało się w różnych 
tam  jazzebandach po trzeciorzed- 
mych knajpach. Zresztą i jazzzbam= 
dów wówczas niebyło. 

Pogardliwym ruchem wskazał ma 
ogromny bęben, widocznie dla w'eks 
szego wrażenia uroczyście zwany 
jazzebandem, stojący na pustej e: 
stradzie. Gdy pita wódka i piwo 
zrobiły swoje : pan Wincenty pogras 
żył się w melancholję. 

— Nie z takimi ludźmi się grało... 
Co tam gadać, talentu Pan Bóg nie 
poskąpił Za dawnych czasów, pas 
nie dobrodzieju, w cesarskich tea- 
trach, stol cy Petersburgu grywałem 
maurytańskiego króla Otello, Care 
men, Toskę i inne opery. 

— To dopiero był teatr, — cią: 
anal, ożywiony ‘wspomnieniami. — 
Sala ogromna, kilka tysięcy widzów 
pomieścić mogła. Carusa znałem, 
Szalapin przy mnie karjerę rozpo: 
czymał, zaś Adelima Patt: do upadku 
mego trochę stę przyczym:ła. Dobre 
to były azasy. pante dobrodzieju! 
Byłem na drodze ku sławie...i' 

— I cóż sie stało? — zapyta'em 
zaciekawiony, dając znak kelnero= 
wi, żeby napelmit kufle. 

— Przypadek. Głupia historja, a 
jednak załamała mi karjere. 

— Niechże pan opowie. 

Pam Wincenty pociągnął piwa. 
spojnzał metnemi oczami na Zyrans 
dol upstrzony przez muchy i na bru- 
dny sufit, na którym poprzez chmu- 
ry dymu tępo uśmiechały się do goz 
ści pulchne amory. 

— Od małych lat mialem zamilo- 
wanie do muzyki. Mój, świętej pas 
mięci, ojciec, chociaż był  cieślą, 
człowiekiem prostym, lecz tez mu- 
zykę lubił ; na harmonji bardzo pte- 
kne melodje grywał. Zacznie gnać— 


całe podwórze słucha, Widać, w ro: 
dzinie muzyka się gnieździła. 
Zaczął mnie ojciec rzemiosła ue 
czyć, mie sprzeciwiał się jednak 
moim wrodzonym  zamałowamiom. 


Najpierw nauczyłem się grać ma 
harmonji, potem gitarę kupiłem. 
Później wozny w szkole,  w:elkiej 


zacności człowiek, poradził mi 
skrzypce kupić. Pamiętam, doszło 
wtedy pomiędzy mną a ojcem do 
konfliktu, bo do moskiewskich naz 
uk nie było mi pilno i ciesiolke zas 
miedbywalem. To tach dla ludzi pro- 
stych, a ja o innej kamjerze marzy: 
łem. 

Miałem siedemaście lat, kiedy zas 
szedł wypadek, który całe moje ży» 
cie na nową drogę skierował. Nie 
daleko od naszego miasta mieszkał 
pewien obywatel ziamski. Zamożny 
człowiek, muzyką se imteresowal, 
tak, że zwali go wszyscy mecenas 
sem, bo popierać utalentowanych 
ludzi lubił. Może pam dobrodziej 
słyszał kiedy, Stachowski się nazy- 
wał? Wesoły to był człowiek ten 
pan Stachowski, szczególnie po wys 
pitce! Otóż przyjechał raz do nasze: 
go miasta i do warsztatu naszego 
wstąpił z ojcem o interesie pomóż: 
wić, Na nogach wówczas nie pewnie 
sę trzymał, leaz mówił bardzo po: 
pnawmre. Ja zaś wtedy w sąsiednim 
pokoju na skrzypcach grałem. 


talent 


Usłyszał to pan Stachowski i py: 
ta ojca, kto gra? To, mówi, rzecz 
z talentem grama; takich ludzi nale- 
ży do szkoły, do konserwatorjum 
posyłać. 

Zawołał mnie ojciec i kazał dla 
mecenasa grać. 

Tamten tylko ojca namawiał: 

— Wysyłaj pan. syna do Peter: 
sburga — powiada — grzech, dar 
Boży marnować. 

Odchodząc pam. Stachowski dal 
mi dwadzieścia pięć rubli.. 

— To, chłopcze, — powiedział — 
na drogę. Proś ojca, aby sig zgodził 
na wyjazd. 

Od tego czasu ojcu z tym wyja: 
zdem spokoju nie dawałem. aż się 
zgodził, Dał mi na drogę pigédzie- 
siąt rubli, pobłogosławił i puścił w 
świat. 

Przyjechałem tedy do Petersbur= 
ga. Podobało mi się miasto. Pan 
dobrodziej bywał w Petersburgu? 
Zamieszkalem na ulicy Kwiatowej, 
daleko od centrum, lecz tanio i nas 
zwa znowuż piękna. Zacząłem rozz 
glądać się ma prawo, na lewo. I 
trzebaz trafu, że narzeczony mojej 
gospodyni był muzykiem. który 
grał wlaśnie w cesarskiej operze na 
flecie. Zaprzyjaźniliśmy sie wkróte 
ce i opowiedziałem mu o swoich zas 
miarach, prosząc go © poparcie. 

— Ależ, z największą chęcią — 
odpowiada, , 

I tak dobnze się złożyło, że umarł 
wtedy w orkiestnze muzyk i szukali 
zastępcy. Miałem szczęście. Zapros 
tegował mnie i przez znajomość tyl- 
ko czterdzieści rubli za fatyge 
wziął, 

Co prawda grałem na kotle, lecz 
zawsze przecie najpienw trzeba się 
zahaczyć, potem i do pierwszych 
skrzypiec dojść łatwo. Pensję wys 
znaczyli dobrą: — dwadzieścia pięć 
rubli. 

Bardzo mi sig moja nowa praca 
podobała. Ładnie tam było w tez 
atrze. Jak zapalą Światło, błyszczy 
wszystko. Wszędzie aksamit. gło- 
to. Loże jak pudełka od czekolady. 
I publiczność też nie ta co, naprzy: 
kład, tu w barze, W pierwszych rzez 
dach ministrowie i dygnitarze. Na 
scenie zaś tak grają i takie dekora- 
cje, że czasem zapominałem w swój 
kocioł walié i pam dyrygent gnie= 
wał się na, mnie. 
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Zylem dobrze, ubrania różne sos 
bie sprawilem, znajomośc: zawar- 
tem. W niedzielę nawet czasem do 
Pawłowska jeździłem. Co tam za 
orkiestra grała! No, i park staran- 
mie utrzymany. Zyé a Pana Boga 
chwalić! 

Z jednem tylko było źle: ciągle 
ma tym kotle grałem, aż obmierzł 
mi, a o awansie nic mie było słychać. 

Serce mnie bolało: przyjechaelm 
przecież karjere robić, a tu, za przez 
proszeniem, tylko w kocioł wale. 

Zacząłem: tęsknić. Znana rzecz, 
jak człowiek tęskni, pić zaczyna, 
wódka zaś fantazje wywołuje. Ona 
to mnie zgubiła. 

Rozmawiałem parę razy z panem 
dyrygentem: 

— Nie będę chyba — mówię — 
na kotle przez całe życie grać . 

A on odpowiada mi: 

— Tyś sie najpierw na bębmie 


doskonalić powinien, potem «doz 
piero o innych instrumentach pos 
mówimy. 


Kazał więcej nie nudzić. 

Tak, panie dobrodzieju, przez im- 
trygi talenty się marnują!. Inny sto: 
sunkami i pieniądzmi sie wybija 
i mikt go o talent nie pyta; nie masz 
stosunków, siedź przez całe życie 
przed kotłem. 

Czytałem w książkach, zresztą i 
koledzy opowiadali, że niejeden wys 
bił się i do sławy doszedł dzięki roze 


glosowi. Niestety, nikt powiedzieć 
mie mógł, jak ten rozgłos można 
uzyskać. Sam siedząc przy kielisz= 
ku, na ten temat wiele myślałem, 
ale jakoś bez skutku. 

Przyjechała pewnego razu do nas 
Adelima Patti na goécinne występy. 
Cate -miasto o niej tylko mówiło. Bie 
lety na dwa miesiące przedtem wys 
pnzedano. Słuchałem jej, siedząc w 
onkiestrze. 

Co tam mówić, głos ładny, lecz 
przykro mí było, że ma takie powo= 
dzenie, a tu talent przy kotle ginie 

Wówczas po przedstawieniu poz 
szedłem do traktjerni į upiłem się 
ze zmartwienia. Wtem przyszedł mó 
do głowy pomysł, jak na siebie 
zwróció uwagę całego Petersburga. 
Na tę myśl serce mi bić pnzestało. 
Wróciłom do domu, moc całą mie 
spalem, mastępnego zaś dnia znów 
z rama do traktjemó poszedłem i pis 
łem, aż do wieczora. 

O siódmej przyszedłem do teatru, 
ręce mi ze zdenenwowania drżą. 
Dziś, albo nigdy, mówię sobie! U- 
siadiem przy swoim ¿mstruniercie, 
wyczyściłiem go jak na uroczystość 
i rozmawiałem z nim jak z rodzo- 
nym bratem. Koledzy zaczęli mad: 
chodzić, przywitaliśmy się, pogawe- 
dzili trochę, ale nikomu nie zdra- 
dzilem się ze swoim zamiarem. 

Przed ósmą publiczność zaczęła 
się zbierać.  Zapałono światła. 
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Przedstawienie się rozpoczęło. Ode: 
grakśmy uwerture Fausta. W dru- 
gim akcie, kiedy Patti ukazała się 
ma scenie, powitano ją huraganem 
oklasków, aż teatr się trząsł. Owa: 
cjom mie było końca. Siedzę sobie 
cichutko + triumfuje: 

— Zaczekajcie, — myślę, — ja 
też pokaze co umiem! 

Nareszcie na widowni uspokoilo 
się i przedstawienie się rozpoczęło. 
Pam dobrodziej pamięta arję o krós 
lu Thule? Otóż doszliśmy właśnie 
do tego miejsca. Pam dyrygent ze 
wzruszenia wyciągnął stę ma palusz- 
kach, wstrzymał pałecziką basy, wio: 
lonczele, aż nareszcie same skrzyp: 
ce zostały. Uczymił jeszoze ruch i 
cała orkiestra zamarła. 

Patti rozpoczęła arję... 

Na sali taka cisza, że muchę moz 
żnaby słyszeć w powietrzu. Wszyste 
ko zamarło i tylko głos Patti żyje à 
rośnie, rośnie bez końca. 

Nabrałem pełne pluca powietrza, 
wstrzymalem oddech i czekam, aż 
dojdzie do górmych mut. 

I nagle z calej siły walnąłem w 
swój kocioł! 

Ach panie dobrodzieju, co to był 
za efekt! Artystka z przerażenia 
zemdlała na scenie, na widowni kil- 
ka osób dostało ataku  histerji. 
Kurtyna powoli opuściła się. 

Pan dyrygent osłupiał z przeraze: 
mia a tylko oczy na mmie wytrze= 
szozył, Nareszcie odzyskał mowę. 

— Co to znaczy? Zwarjował 
pan? — wnzasnął z całej siły. 

— Rozgłos robiłem, panie dyry- 
gencie! Dla karjery — odrzekłem 
z uśmiechem. 

Tu pan dyrygent zapomniał, że 
jest na sali i zaczął takich miepnzy= 
zwoitych słów używać, że ma wie 
downi jeszcze większe powstało zaz 
mieszanie. 

No i wyrzucono mnie z orkiestry. 

— Później o mnie cały Peters- 
bung mówił. Nawet w gazetach pie 
sali!... Ale ja tu zagadalem się, a koz 
ledzy ozekaja. Czas już grać... Dzięs 
kuję panu dobrodziejowi za piwko... 

I odszedł chwiejnym krokiem w 
kierunku estrady, ostrożnie wymie 
jając po drodze stoliki. 

Raz jeszaze mignięła biała chust- 
ka w granatowe pasy. Dźwięki umo= 
dnego shimmy pociągnęły tańczą 
cych ma Środek sali. 

— , Dulcyneo, otwórz drzwi..." — 
ze łzami w głosie błagały skrzypce. 

— „Kocham... Dulcyneo..." — gle- 
boko wzdychał bęben pana Wincen- 
tego... 
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Do kleiku chorego chłopca wpa- 
dla mucha. 

Ostrożnie ujął stworzonko mięs 
dzy palce i patrzył, czy tli się je- 
szcze w niem życie. I zdawało mu 
się, że mucha poruszyła jedną nóż: 
ką; lecz była tak oblepiona kleże 
kiem, że ch'opiec bał się aby się nie 
udusiła. Kazał sobie przynieść woz 
dy, ostrożnie obmył muchę, potem 
położył ją ma nocny stolik obok 
swego łóżka i z pewnym lękiem 
począł ją obserwować. Chciał, oczy: 
wiście, ją zabić, bo muchy są przes 
cicz bardzo szkodliwe i może naz 
wet ta właśnie przyniosła zarazek 
jego złego i męczącego kaszlu... 

Chociaż nie, nie można mścić się 
na bezbronnym, tego się nie czyni. 
Wie o tem ze swej zabawy w żoł 
nierzyki. Ach, jak dawno już się nie 
bawił... 

Czekał aby mucha wyschła i z zas 
ciekawieniem patrzył się na jej rue 
chy, a właściwie, czy się poruszy, 
bo leżała prawie, jak martwa, To 
mu sprawiało wielką przykrość, 
przedewszystkiem, że może napra% 
wdę była martwa już wtedy, gdy 
leżała w kleiku, a powtóre, że nie 
będzie mógł jej ukarać za czelność 
obrzydzania jedzenia porządnym 
ludziom, 


Gdy po pewnym czasie mucha 
wciąż jeszcze nie ruszyła się z mieje 
sca, ogarnął go nagle niewytluma- 
czony lęk, 

Tak, jak martwą jest ta mucha — 
pomyślał sobie — będę i ja niedłue 
go, i nie będę w stanie poruszyć się, 
whdizieé, ant słyszeć, mimo nawołys 
wania i płaczu mamusi... 

A potem znów pomyślał: 

— A może ona jednak nie umar= 
ła, może tylko śpi łub zemdlała z 
zimna i wilgoci? 

I począł na nią chuchać swym 
gorączkowym oddechem, aby nales 
życie wyschła, lecz bez skutku... 

I znów myślał: 

— Tak, teraz naprawdę jest martz 
wa... A może Pan Bóg uczyni cud 
i ją obudzi, bo właściwie to ona jest 
niewinna, że wpadła do talerza, a 
jej dzieci czekają może na nią w 
tej chwili w domu i nie mają co 
jeść.. Bardzo to smutne, jeśli to 
nawet sa tylko muchy, Będę się go= 
rąco modlił do Pana Boga, aby wrós 
cił muszce życie, 


Mucha leżała, tak jak przedtem, 
bez ruchu, na nocnym stoliku. 

Chłopiec zmęczył się i pragnął zas 
snąć, lecz nie mógł się uspokoić. 
W końcu znużenie go pokonało i 
zasnął z myślą o musze. 

— Jeżeli się teraz obudzi, to i ja 
wyzdrowieję... Będę i ja zdrów, jes 
żeli mucha się obudzi... 

Gdy nazajutrz znów otworzył o% 
czy, mucha leżała na tem samem 
miejscu. co przedtem. 


— Ona umarła — pomyślał ch'op- 
czyk — teraz ja także muszę u- 
mrzeć, a biedna mamusia zostanie 
sama na Świecie... 

I przez łzy patrzył się żałośnie 
na muszke. Przyjrzawszy się jej 
dokładnie, zauważył, że mucha od- 
wróciła się: nawprost niego nie 
znajdowała się teraz jej główka, 
tak jak wczoraj, lecz jej prawy 
bok. 

Czyżby to wiatr był uczynił? 

Ale przecież į drzwi į okno przez 
cały czas były zamknięte. 

Z niedowierzaniem zaczął się 
znów przyglądać musze: tak było 
rzeczywiście, zupełnie inaczej wys 
glądała, Dmuchnat na nią lekko... 


TADEUSZ NEWLIN-WAGNER 


(TŁUM. MARWY) 


mucha 


Tak, to nie było złudzenie, porn: 
szyła odrobinę skrzydełkami, a nóż- 
kami zaczęła się myć... 

— Ona żyje, ona żyje! — krzyka 
nal chłopiec tak g'osno, że przera- 
zona matka wbiegla do pokoju. 

Slyszala tylko okrzyk, slów nie 
mogła rozróżnić. 

— Mamo, mateczko — zawołał 
chłopczyk wzruszonym głosem, — 
ona żyje, dobra mucha żyje! O, te» 
raz mów będę zdrowy! O, mamas 
siu, jestem tak szczęśliwy! 

Ostrożnie posypał przed muchą 
kilka ziarnek cukru i w nieopisa: 
nym zachwyceniu, w niewypowie: 
dzianem szczęściu, jakby nie z tego 
świata, widział jak powoli, ociężale 
podpełzła do cukru. Z niewypowie: 
dzianą radością przypatrywał się, 
jak spożywa swój posilck i ze szczęs 
śliwgm uśmiechem na twarzy pos 
padl w spokojny sen. 

Już się więcej nie obudził. 

Gdy nazajutrz kładli chłopca do 
grobu, na nocnym stoliku, przy 
łóżku zmarłego, leżała martwa mus 
cha. Ale nikt nie zwrócił na to 
uwagi... 


Dzwieczy mi... . 


Dźwięczy mi w uszach śmiech serdeczny, 
Zmącony szyderstw zgrzytem złym — 
Uderza życie w rytm taneczny 
Radościom moim — smutkom mym. 


Więc moje smutki i radości 
W jeden zawrotny idą plas... 

Z pod stosu białych trupich kości 
Warg uśmiechniętych skrzy mi pons, 


Jak dziko dźwięczy ten splątany 
Bachiczny rytm pokutnych słów, 

Gdy między ludzi idę — pijany 
Szalonym wirem moich snów. 
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W śród pism i książek 
Truchim. ATLAS DO HI: 
KULTURY I SZTUKI z 


dyr. M. Gumowskiego. 
Pedagogicznej w Pozna: 


Stefan 
STORJI 
przedmowa 
Nakł. Spółki 
niu, 

Mało sobie u mas zdają sprawę, iż 
Polska obfituje w różne cenne zabytki 
sztuki, któreby stanowiły chlubę inne- 
go narodu. Mówi się o Krakowie, mniej 
o Warszawie, o Częstochowie, trochę 
o Wilnie — a zresztą, szczerze sobie 
tę powiedzmy, jesteście wielkimi jeż 
szcze ignorantami w tej dziedzinie. Zas 
pewne nie mało tu jest winien dotych- 
czasowy program „naszego szkolnictwa, 
który, jeśli nawet uwzględniał potwo- 
szę podobne zagadnienia, to musial poz 
sługiwać się obcymi podręcznikami, w 
których  ilustrowano teozję wyłącznie 
tylko obcymi zabytkami. 

Dzieło St. Truchima jest pierwszą 
cenną zdobyczą w tej dziedzinie i, jak 
twierdzi w swej przedmowie prof. Gu: 
mowski, będzie prawdziwym propaga- 
torem histomji i sztuki wśród najszene 
szych mas czytelników. 9 


Juljan Krzyżanowski: PIESNIARZ 
KRAINY KĘP I WIECZNEJ NĘDZY, 
rzecz o Władysławie Orkanie, Zakopa- 
ne 1927. Nakładem Muzeum Tatrzań: 
skiego w Zakopanem i, Zw. Podhalan, 

Związek Podhalan wespół z dyrekcja 
muzeum Tatnzańskiego w Zakopanem 
mabiegł o uzupełnienie obchodów ma 
cześć tnzydziestołecia działalności iite- 
rackòej Władysława Orkana i wydanie 
źródłowej monografji naukowej, która- 
by zapoznała najszersze rzesze naszego 
społeczeństwa z chlubnemi  zasługami 
tego pisarza. Pracy oharakteryzawan:a 
tej ciekawej postaci podjął się Juljan 
Krzyżanowski, docent literatury pole 
skiej na Umiwersytec'e Jagiellońskim. 

Zastanawiając się nad analizą twórz 
czości Owkana, autor podkreśla przede- 
wszystkiem, iż elementy dzielnicowe, a 
właściwie regionalne pierwiastków gó: 
ralskich pnzekształcają się u pisarza w 
wartości ogólmoapolskie į ogólno-ludze 
kie. Drobne nowele z poozatiku karjery 
literackiej Orkana zawierają ciekawe 
sylwetki, zgruba szkicowane wprawdzie, 
ale niezmienmie dokładnie uchwycone, 
dając artyście możność wykorzystania 
tych cennych materjałów w późniejszej 
działalonści. 

Pierwszą dłuższą powieścią Orkana są 
„Komonmnicy* jedna z najlepszych rzez 
czy, jaką ozytaliśmy o naszym ludzie. 
Później znów idzie „Pomorze“, a następ: 
nie „w Roztokach, w której bohaterem 


Franek Rakoczy odgrywa role ludowe: 
go Komdjana. Najwyżej wzniósł się ar. 
tyam Orkana w „Dnzewiej*, w której 
postacie mitologiczne występują obok 
żywych postaci góralskich, dając nies 
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zmienie oidkawą b rzadko spotykaną 
harmonję. W „Listach ze wsi“ ij w 


„Warcie“ spotykamy się znów z bare 
dzo ciekawemi medytacjami na tematy 
socjologiozme i społeczne, 


„KSIĄŻKI RÓŻOWE” 


„KSIĄŻKI BŁĘKITNE” 


BIBLJO1EKA KSIĄŻEK ILUS! ROWANYCH 
DLA DZ.ECI I MŁODZIEŻY 


WYBITNI AUTORZY, OBFITOŚĆ ILUSTRACYJ, PIĘKNA OPRAWA 


Cena łomu w oprawie zł. l. 


DO 


Za przesyłkę gr. 10. 


RODZICÓW i WYCHOWAWCÓW 


W dobie powojennej, którą cechuje upadek 
obyczajów i rozgardjasz umysłowy społeczeństw, wy- 


kolejonych z równowagi ducha, szczególną troską 


napawać nas powinna przyszłość naszych dzieci. 


swojego życia. 


dzice i Wychowawcy! 


Musimy wytężyć wszystkie sitų, aby wyszły zdrowe 
moralnie i fizycznie z czadu i oparów dnia dzisiej- 
szego, śmiało wkrączając w jasne i słoneczne jutro 


Jednym ze środków kształcenia duszy dzie- 
cięcej, jest dobra książka, która, o ile się stanie wier- 
nym przyiacielem od młodu, pomnoży cnotę, uszla- 
chelni i rozwinie umysł, kierując go ku górnym 
myślom i pięknym uczuciom. 

lak pojmujqc swoje zadania i cele, rozpoczę- 

, liśmy w roku ubiegłym wydawanie specjalne! bibljo- 
teki ivustrowanej dla dzieci i młodzieży w postaci 
„Książek Kozowych" i „Książek Błękitnych". 

Dorobek ten składamy w wasze ręce, 


Ro- 


Rozejrzyicie się i oceńcie! 
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E. L, w Blachowni. Ogłoszenie za: 
mieszczamy i przyznajemy, Ze chatinte 
bylibyśmy również opublikowali pań: 
Ski list. Zapytuje nas pan przede- 
Wszystkiem o adres większych fabryk, 
trudno nam jednak odpowiedzieć, sko: 
TO nie podame, jaki rodzaj' przemysłu 
Pana interesuje. Radzimy nabyć „Inz 
formator" R. Mossego, w którym znaj: 
dzie pan wyczerpujące dane, włącznie 
do adresów z Blachowni. 

Nie lubi pan mówić o poezji — ant 
perskiej, ani chińskiej i jedynie „toe 
levuje pam poetów: Mickiewicza į Siem» 
kòuwioza,  Zenomskiego ii Reymonta". 
Cóż zrobić? Nie będziemy pana namaz 
Wrali, zwłaszcza, ze mały „klopsztok* 
Zaległ w pańskiej wyobraźni (oryginale 
Ne wyrażenie, zaczerpnięte z własnego 


listu pańskiego), którego moze nie 
Prędko można się będzie pozbyć. 
Współczujemy... 


Duraczyńskiemu, w Kuczborku. Dzic- 
kujemy za miłe chęci Nigdy nie zda- 
Nzało się nam wysyłać 300 egzemplarzy 
olkazowych pojedyńczej osobie, więc 
Pozwok pan, że i tym razem nie uczy: 
nimy tego, 


Jadwidze Misiewicz w Krakowie, Nie 
możemy odmówić propozycji pani. 
Dziękujemy za serdeczne odniesienie 
SiĘ do naszych poczynań. 


X. X. w Krakowie. Blagamy, by pan 
maczył na przyszłość podpisywać s'ę 
nieco wyraźniej, Cena kompletu — 1 zł, 
za 4 numery. Dziękujemy za życzenia, 
a co do tego „proroka“, to niech * panu 
służy na długie lata, 


Z. Z. w Pińczowie. Rękopisy, o ile 
ich nie możemy użytkować, składa: 
my... w koszu i to bez względu na to, 
jakiego koloru była kopenta. 


Kpt. Kamińskiemu w Grudziądzu. 
Semdecznie dz'ekujemy za popieranie 
nas wśród grona znajomych, Numery 
okazowe wysłaliśmy. 


liwika 


A-wi w Radomiu. Wysyłki katalogu 
podejmie się z pewnością każdy z 
przedstawicieli. 


W. S. vel Bajorce, Dziękujemy za 
miłe chęci przyniesienia mam swojej 
współpracy. List pański jest tak ser: 
deczny i prosty, iż nie śmiemy trakto: 
wać pana jak zwykłego grafomana i re: 
kopis pozostawiamy do dyspozycja Nie 
moglibyśmy drukować „Życia“, chooiaże 
by dlatego, iż jest niemożliwie długie. 
Radzimy na puzyszłość, kiedy może je: 
szoze raz zdianzy się panu wystepowtaé 
pod przybranem nazwiskiem 1 staman» 
nie ukrywać własne, nie zdradzać tajes 
mnicy, wypisując dokładne dane na od: 
wwoicie koperty. 


W. S, w Tarnopolu. Tak jest Po: 
twierdzamy odbiór 27-ej z nzędu noweli 
pańskiego pomysłu, niestety jednak us 
twierdzamy się w przekonaniu, że i 227-a 
nie nądawałaby się do druku. Radzimy 
panu szczerze zaniechać literatury. 


Azabelli. Dlaczego mie odpisujemy? 
Bo nre jesteśmy w stanie. łaskawa pani, 
korespondować z każdym z tych gra: 
fomanów, któnzy powinni pnzedewszyste 
kiem wrócić do szkoły powszechnej i 
nauczyć się ortografja, 


A, Nagurze w Uhnowie. Komplet wy» 
sylamy po otizymamu zapłaty w stoz 
sumku 1 zł. miesięcznie. 
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TANIO, SZYBKO | ESTETYCZNIE — OTO DEWIZA ZAKŁADÓW, 
KTÓRE SUMIENNOŚCIĄ 1 STARANNOŚCIĄ WYKONYWANYCH 
ROBÓT ZJEDNAŁY SOBIE POWSZECHNE UZNANIE KLIJENTELI 


ADRES: WARSZAWA, UL. NOWOLIPIE 2, TELEFON 2-96 


KANTOR OTWARTY OD GODZINY 8-MEJ RANO DO 4-TEJ POPOŁUDNIU 
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